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GAWĘDA O SPÓŁDZIELCZOŚCI 


Dłuży ci się popołudnie niedzielne. Wyglądasz na 
ztnębionego. Porozmawiajmy. Co ci dolega? 

Rzeczywistość — mówisz — cię dławi Jesteś mło- 
dy i serce twoje szarpią rozmaite pragnienia. Chciał- 
byś się uczyć. Chciałbyś poznać świat i prawdę, czytać 
i działać, żyć pełną piersią. A tu wokoło bieda i troski. 
Niezabrukowaną ulicę wiejską wypełniają kałuże i bło- 
to. Ludzie zniszczeni przez wojnę mieszkają w oborach 
i chlewach. Książki ani poświeć. Czyż na to nie ma ra- 
dy, że młodość mija tak smutnie? i 

Jest rada, na pewno. Ale znaleźć ją możesz uie 
sam, lecz wespół z innymi. Wieś twoją można odbudo- 
wać, wybrukować błotnistą ulicę, postawić na słonecz- 
nym wzgórzu dom ludowy ze świetlicą, gdzie będziecia 
mogli się schodzić na rozmowy, czytanie i zabawy, 


sprawić aby ludzie lepiej gospodarowali, żył bardziej” 


dostatnio i rozumniej, Tylko nie zdziałasz tego sam, 
lecz całą gromadą, jeśli ją złączy wspólny cel I zgodne 
współdziałanie. Mam na myśli spółdzielczość, widzia- 
łam wioski przez nią tak przeobrażone — Lisków w 
ziemi kaliskiej, Sterdyń na Podlasiu. 

Chcesz działać. Działanie leży przed tobą. Przez 
pracę gospodarczą na polu spółdzielczości, przez utwo- 
rzenie placówki społecznej, która będzie własnością 
was wszystkich, możesz obudzić swą wieś do czynu. 
Przez wspólne zaspokojenie swych potrzeb będziecie 


dążyć do poprawy warunków bytowania, zarówno mā- , 


terialnych jak i kulturalnych. 


Można założyć spółdzielnię dla wspólnego sprowa- 


dzania sobie towarów, będzie to spółdzielnia spożyw* 
ców; dla wspólnego kupowania narzędzi i maszyn rol- 
niczych, nasion, nawozów i innych produktów potrzeb- 
nych przy gospodarstwie — będzie to spółdzielnia rol- 
niczo-handlowa. Można się zrzeszać, aby przyjmować 
wkłady oszczędnościowe i wypłacać potrzebującym 
pożyczki — taką rolę spełnia Kasa Stefczyka. Można 
przetwarzać wspólnie mleko na masło f sery, lub owoce 
ma marmoladę — jest to zakres działania spółdzielni 
przetwórczych. Może istnieć spółdzielnia dla kilku z 
tych celów naraz. 


' madzie, 


Roczna 545 Er c ORW zzz 
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- Wszystkie te zadania podejmował dawniej czło . 


js prywatay kupiec sprowadzał dla ludzi 
potrzebne do życia i gospodarowania, on sk na- 
biał i płody rolne i dostarczał je Deh acce aana 
twórcy. Bankier czy pokątny lichwiarz udzialał poży* 
czek. I wiemy, że od dawien dawna, bankier, kupiec 
í przemysłowiec-przetwórca należeli do najbogatszych 
ludzi w społeczeństwie, ciągnęli ogromne zyski z od- 
dawanych szerokim rzeszom usług, zbijali brzęczące 
złotem trzosy, najczęściej na nędzy innych. 
Zakładając spółdzielnię i korzystając z niej s che 
wiacie, że dawny zysk kupca pozostaje w A XA 
staje się waszą wspólną własnością. Możecie 
go obrócić na wspólne potrzeby, na urządzenia służące 
wam wszystkim: na stworzenie biblioteki, zorganizo- 
wanie kursów lub odczytów, wybudowanie domu lu- 
dowego, o którym już wspominałam, na zakup wspól- 


nych maszyn rolniczych. Można też część tej sumy . 


dzielić sprawiedliwie między członków właścicieli. 

Zdaje mi się, że cię to zainteresowało. Spojrzenie 
twoje zdaje się być zwrócone w przyszłość, ku lepszej 
doli twej wioski, a może takżę całego kraju, całego 
świata. Masz rację, bo spółdzielczość jest jednym z 
czynników ekonomicznych będących skutkiem produk- 
cji dla zysku i przez wprowadzenie prawdziwej demo- 
kracji gospodarczej. Jeśli wielkie kapitały gromadzo- 
ne dotychczas w rękach nielicznych jednostek, zostaną 
zużyte na poprawę bytu mas, jeżeli masy same w spo- 
sób sprawidliwy i rozumny będą kapitałami tymi admi- 
nistrowały, życie każdego z nas może stać się bardziej 
dostatnie, szczęśliwsze i ciekawsze. 

„Zabierz się więc do pracy nad założeniem spół- 
dzielni, wciągnij kolegów, wciągnij całą wieś. Wszyscy 
ci , nauczyciel, gmina, instytucje społeczne. 
Przed spółdzielczością stoi teraz szeroka droga, opie- 
kują się nią czynniki państwowe v»opierą ja całe «no 
łeczeństwo. Wykorzystaj tę dobrą: chwilę 1 stań do 
czynu wespół z innymi, | 


H. Dobrowolska. 


STWORZYĆ PRAWDZIWEGO CZŁOWIEKA 


Mgliste przeczucie tego, czym z biegiem wie- 
ków może stać się -człowiek i jego życie — uciele- 
śnia ludzkość w swoich jednostkach genialnych, 
umysłem wybiegających daleko poza swój czas i po- 
trzeby swoich współczesnych, myślą ogarniających 
najdalsze, reszcie ludzkiej nieznane horyzonty, du- 
chem stwarzających ideały zda się nieziszczalne. 
Wzniosłe hasła /przez tych przodowników rzucone, 
nie .wielu tylko mogą pociągnąć na razie, natomiast 
ogół, stojąc daleko w tyle poza krystalizacją idei, 
jaką oni przedstawiają — nie tylko nie podąża za 
nimi, lecz siłą swego bezwładu, swej leniwej bierno- 
ty opóźnia chwile rozpowszechnienia ich i wcielenia 
w życie. 


Najbliższe, najpowszechniejsze zadania dnia 


dzisiejszego, wypełniane uczciwie į sumiennie przez ` 


ogół jednostek, «sposób wytorowania drogł 
szczytnym, dalekim m przyszłości. 

Jeśli wbrew tej konieczności odrzuca człowiek 
lub pomija żmudny, jednostajny wysiłek dnia, albo 
jeśli zadanie jego wypełnia niedbale — wytworzone 
przez to luki utrudnią, a nieraz udaremnią wciele- 
mie ideałów przyszłości. 


i rozrosnąć mogłyby, albowiem grunt odpowiedni 
nie będzie na czas przygotowany, 

„ Jeżeli przyszłość, choćby najdalsza, ma szlachet- 
ne ideały urzeczywistnić, to teraźniejszość całą 


Te bowiem w dniu swoim , 
nie znajdą szerszej podstawy, na której umocnić się. 


siłą pracować musi w kierunku wyprowadzenia czło- - 


wieka zarówno zbiorowego, jak i jednostkowego 
z półzwierzęcego stanu, w jakim pozostaje — do 
stanu człowieka istotnego. ; 


„WI c ká SEE ASTEN E Nr I 0— Str 3 mn 


” 


- Mam tu na myśli głównie stronę etyczną, bo- 


„ wiem umysłowa wzniosła się na wyżyny i w ostat- 


nich paru wiekach osiągnęła rezultaty, Świadzzące 
o jej potędze, Równą intelektowi (rozumowi) moc 
musi wykazać cała duchowość człowieka w najwyż- 
szych swych dążeniach streszczona, inaczej ludz- 
kości całej grozi wielkie niebezpieczeństwo i umysł 
gromadzi-materiał wybuchowy, którego ofiara paść 


* może on sam, jeśli nie będzie miał ochronnej, a rów- 


nej sobie siły moralności jako sojusznika. Przypom- 


©- nę tu słowa. Platona: 


«wolnych. W ten sposób poziom większości trzyma . 


$ 


„Wszelki rodzaj wiedzy, odłączony od sprawie- 
dliwości i cnoty jest tylko uzdolnieniem do czynie- 
nia zła”, i 


Wytworzyć człowieka o władzach zrównotważo- 
nych, a wysoko rozwiniętych, o sprężyście dzidlają* 
cej woli zarówno w. fizycznym, jak i w duchowym 
organiźmie. — oto zadanie samowychowania. 


| Ten jest cel, do którego jednostka uświadomio- 
na dążyć musi bezwzględnie. 


Praca to jest nagląca, nie do odkładania ze 
względu na obecny stan rzeczy naszego społeczeń- 
stwa, Wiemy, aż nadto dobrze, że brak ludzi na ja- 
ki stale uskarżają się w różnego rodzaju przedsię- 
branych pracach, w instytucjach nie zachodzi w 
stosunkach ilościowych — brak ludzi, to brak cha- 
rakterów, jednostek pewnych, uczciwych i odpowie- 
dzialnych, a więc żywych czynników istotnej kultu- 
ry i istotnego postępu, 


` Ponad? MH > AS A A, 
W zamian daje się widzieć nadmiar typów nie- 
zrównoważonych, samolubnych, przeczulonych, bez- 


się na linii niższej od wymaganego przeciętnie, 


Uroszczenia jednakże typów rzeczywistości się- 
gają wysokie i zupełnie fałszywe zakreślenia czynią 
dla siebie. Dopiero, gdy przychodzi chwila nagłej po- 
trzeby 'wydobycia tonu silniejszego — okazuje się, 
czym są struny niedociągnięte z jednej, przeciągnię- 
te z innej — razem nie zdolne do wydania czystego, 
a mocnego dźwięku. Racjonalnie i wytrwale prowa- 


dzona praca samowychowawcza może wiele napra- 


_ wić, wyrównać i zmienić w myśl rzeczywistego po- 


> w R 


stępu. 


Ona jedna może. nas wyprowadzić z przedłuża- 
jącego się okresu lekkomyśłnego dzieciństwa marnu- 
jącego i niszczącego to, co trzyma w_ręku. Ona jed- 
na zdolna byłaby ogarnąć siecią i sprząc wolę ca- 
łe bogactwo ludzkiej jaźni, leżące dotąd odłogiem 
w wielkiej części i niszczejące przeto jako nieuży- 
tek. Ona jędna potrafiłaby wydobyć z głębokości tę 
całą rodzinną glebę, z której najwspanialsze arcy- 
dzieła wykuwaćby się dało w. przyszłości, 


Uczłowieczenie człowieka oto hasła, którym gło- 
éno rozbrzmiewać musi dzień dzisiejszy, oby ogar- 
nęło ono i pobudziło jąk najszersze masy. 

Etyka zbyt wyłącznie przebywa w sferach oder- 
wanej teorii, w granicach frazesu, pobożnych we- 
stchnień, marzeń nieziszczalnych lub niedołężnych, 


sporadycznych wysiłków. Jeśli walczy ona kiedykol- ` 


wiek, to słowem «pisanym, strofami poezji — rzad- 
ko zaś życiem czynnym. 


r Etyka, jej wymagania, dążenia į ideały winny 
wejść w szranki życia realnego, codziennego — ina- 
czej - nigdy ciałem.się nie staną, nie mając za 


a 


sobą ani siły, ani warunków do istnienia. Czynńie, 
jasno i wyraźnie wyliczać się musz% ze s vith da- 
nych na żywe życie, aby nie działo się nadal tak, jak 
dotąd dzieje się przeważnie, tj. że siła przeciwna, 
siłą złego stale je ujarzmia i jako słabsze zdeptuje. 
Zbyt długo moce duchowe człowieka usuwały się 
milcząco w głąb, pozostawiając pole. niszczącym sj: 
łom zła. (> 1 

Nim walka nastąpi, nim na śmierć i życie zetrą 
się te moce, trzebą rychło bez zwłoki przystąpić do 
niezbędnych ćwiczeń — zatem jąć się gorliwie pra- 
cy samowychowawczej z całą wiarą w zbawczy sku- 
tek takowej. | 

Uczłowieczenie to dokonać może jedynie na 
drodze podniesienia poziomu eiycznego jednostki, a 
przez nią i ogółu, W chwili obecnej zbyt lekceważo- 
ną moralna ‘strona osobnika domaga się szczególne” 
go baczenia, bowiem opłakane wyniki puszczenia jej 
samopas, aż nadto odczuwać się dają. ; l 

Piętrzącym się falom znieprawienia zmysłu mo- 
ralnego przeciwstawić trzeba potężną tamę w for- 
mie jasnego zdania sobie sprawy, czym zbałwanie- 
nie ich grozi, jasnego widzenia, niszczycielskich jego 
skutków dla przyszłości, 

` Nieuczciwość i niemoralncść posiadają cale za~ 


'stępy obrońców w postaci zarówno jednostek, jak 


i instytucji społecznych, podtrzymujących stan rze- 
czy, sprzyjający ich egoistycznym widokom, ich in- 


„teresowi, ich namiętnościom. Zło znajduje opiekę, 


obronę i podtrzymanie większości, jest ono grun- 
tem podatnym i wydajnym dla egojizmów wszelkie- 
go rodzaju. Te „zaś górują ponad wszystkimi, nie 
tylko terroryzują bezkarnie, lecz wciągają innych w 
swoje szeregi, szerzące hasło zaspokajania pożądań 
chwili. 
Fundamenty strzec od zagłądy jest zadaniem 
tych, co przyszłość wielkiego życia ludzkości umiło- 
wali bawdziej nad swoją jednodniowa, samolubną te- 
raźniejszość. Stanąć do walki z bandami szerzącymi 
egoizm, a przez to z całym złem, prowadzącym życie 
ku śmierci, można tylko uzbrajając przeciw nim in- 
ne zastępy w broń odmienną a silniejszą. 
' _ Oręż w rękę dać może li samowychowanie, wy- 
zwalające twórczą potęgę samowiedzy i duchową 
moc człowieka, 


a= Janczakowa 


-mo o 


Es e apo: 


Z. BARCHANOWSKA ,ı 


SMUTNYM SERCOM... 


Wszystkie okna mej chaty malowane w kwiaty 

A przez kwiaty się słońce dostaje do wnętrza, 
„I u nóg cicho gra ml 

ślicznymi barwami 

I rozkwita dokoła, jak majowa tęcza. 


. Patrzę ciągle w zachwycie, jak mi, słodzą życie 
Tych promieni świetlanych kolorowe kłótnie... 
Pomalujcie też w kwiaty > 
Oka waszej chaty, s 
A rozkwitną tęczowo wasze serca smutne, 
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„i „Wici“ 


- LUDOWY INSTYTUT MUZYCZNY 


Zbliżają się czasy, kiedy muzyka wprzęgnięta 
w służbę społeczną — stanie się wychowawczynią mas. 
© „Sztuka dla sztuki" — to przeżytek niedawnych, 
ale minionych bezpowrotnie czasów. 
„Sztuka dla ludu“ — to hasło na dziś! 


Walka o demokrację zapoczątkowana na drob- 
nym odcinku politycznym, przekształciła się w walkę 
o demokrację pełną, a więc nie tylko polityczną, ale 
gospodarczą i kulturalną. Walka się toczy nie tylko 
o sprawiedliwy podział dóbr materialnych, ale i o spra- 
wiedliwy podział dóbr duchowych. r 


Masy ludowe dotychczas nie miały dostępu do do- 
robku kultury muzycznej, gdyż organizacja jei była 
nastawiona na miasto. Nadszedł jednak czas,.by spra- 
wę upowszechnienia kultury postawić mocno. ieś 
musi bez przeszkód korzystać z bogatego dórobku kul- 
tury polskiej i obcej. 

„ Sztuka ludowa jako — prymityw — była podzi- 
wiana, stylizowana. Wszystkie działy sztuki czerpa- 
„ły hojnie z tego skarbca. To też tymbardziej — chłop, 
jako współtwórca, musi się stać równoprawnym kon- 


sumentem wartości duchowych. : 


Nie możemy się zgodzić na to, by szła w zapom- 
nienie piękna pieśń ludowa — temat naszych wielkich 


dzieł muzycznych, wypierana przez spłyconą, bez-- 


wartościową pieśń teatrzyku rewiowego wielkomiej- 
skiego. Nie możemy pozwolić, aby marnowały się ta- 
lenty muzyczne drzemiące w ośrodkach wiejskich róż- 
nych zakątków Polski. Lud polski — będąc współ- 
twórcą kultury polskiej przez dostarczenie tematów, 
natchnień naszym wielkim muzykom — musi tę mu- 
zykę poznać, przeżyć, pokochać w bezpośrednim 


zetknięciu się z artystą. Szkoły muzyczne niższe - 


i średnie, szkoły umuzykalnienia muszą się „znaleźć 
w każdym powiecie. Szkoła z zasady musi mieć in- 
ternat. j 


Żeby usunąć błędy, naprawić zło, a w wielu wy- 
padkach zapoczątkować pracę, .miarodajne czynniki 
państwowe winny dołożyć wszelkich starań, by pobu- 
dzić inicjatywę czynnika społecznego, w tym wypad- 
ku organizacji społecznych wielkich, a tam gdzie ona 
jest. — poprzeć -wydatną pomocą materialną w formie 
subwericji, przydziału budynków, instrumentów mu- 
zycznych it p. - TE i Sa 

W zrozumieniu tych sptaw Związek Młodz'eży 
Wiejskiej R. P, „Wici" powołał do życia ,„Wydizał 
Oświaty i Kultury”, który dzieli się na Sekcję Oświa- 
tową, Ludowy Instytut Muzyczny, Sekcję Teatralną, 
Sekcję Wychowania Fizycznego i P. W. Na specjalną 
uwagę zasługują prace Ludowe Instytuty Muzyczne- 


go (LIM), 


Celem głównym LIM jest zbliżenie szerokich mas 
ludowych, oraz zaznajomienia z dziełami miuzycz- 
nymi przez urządzanie stałych audycji, koncertów 


U 


i słuchowisk muzycznych w kołach. powiatowych, 
gminnych i większych osiedlach. Akcja ta wniesie 
w życie wsi dużo elementów radosnych i będzie po- 
ważnym wkładem w rozwój duchowy wsi, równocze- 
śnie przyczyni się do zrozumienia ducha kultury na- 
rodowej. Kontakt z polskimi artystami zwiąże węzłem 
jedności szerokie masy ludowe z polską kulturą. 


Drugim zadaniem LIM jest ujęcie w należyte for- 
my organizacyjne żywiołowego, urodzonego pędu wy- 
powiadania się w pieśni Rola zespołów śpiewaczych 
w społeczeństwie jest znana, Obok zaspokojenia po- 
trzeby śpiewania, jednostka zdobywa możność rozwi- 
jania i pogłębiania swych przyrodzonych zdolności, 
możność bezpośredniego poznawania bogatej twórczo- 
ści narodowej, możność kultywowania pieśni ludowej, 
znajdując naturalne ujście zamiłowania dla muzyki, 
równocześnie jednostka uczy się żyć i pracować 
w gromadzie, a to są pierwszorzędne wartości wycho- 
wawcze, niezastąpione w rozwoju charakteru jednost- 
ki. Sieć chórów i zespołów instrumentalnych winna . 
pokryć całą Polskę, Wyniki pracy tej zależeć będą od 
ilości i jakości kierowników-instruktorów, 


Działem następnym jest kształcenie i wychowanie 
muzyczne: systematyczne i doraźne. Dotychczasowa 


organizacja szkolnictwa artystycznego była obliczona 


na miasta i to miasta duże (wielkie skupiska — tat- 
twość zorganizowania — warstwy”zamożne). Państwo 
jak i organizacje społeczne wykazywały mało zrozu- 
mienia dla, tych spraw,.a sama wieś nie mogła sobie . 
pore na taki luksuś, stąd ta stała „tragedia Jan- . 
ów Muzykantów”. Nawet dzisiejsze władze, z Mini- > 
sterstwem Kultury i Sztuki z odnośnymi wydziałami 
w Urzędach Wojewódzkich na czele, nie uwzględniają —_ 
potrzeb wsi na tym odcinku. 


ui 
Ludowy Instytut Muzyczny zorganizował w. Łodzi 
Szkołę Muzyczną średnią i niższą, oraz- szkołę umuzy- 
kalnienia, zdaje się pierwszą w Połsce odrodzonej. 
Przewidziane są tam działy kształcenia i dokształca- 
nia kierowników i instruktorów- zespołów muzycznych, , 
studium pieśni ludowej, oraz doraźne kursy-konieren- - 
cje dla pracujących już na tym połu pracowników. 
Program LIM dopełniają prace wydawnicze ksią- 
żek i nut, stworzenie centralnej biblioteki muzycznej. 
* Program prac LIM przedstawiony tu w krótkim za- 
rysie wskazuje na całkowity zwrot w naszych warun= 
kach, a grono pracowników, składających się z wy- 
bitnych jednostek świata muzycznego — dają gwa- 
rancję powodzenia tej pięknej inicjatywie Związku 
Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici”. 


Wieś przestała prosić-— sama wzięła inicjatywę 
w swe ręce. — Chodzi jeszcze tylko o pozytywny sto- 
sunek czynników miarodajnych, by względy mate- 
terialne nie były przeszkodą w realizacji prac Ludo- 
wego Instytutu Muzycznego. 


| G W. J. Lasz. 
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Szykuj, Magda ser w kobiałkę 

/ Bochnów chleba w płecak parę 
Bo zgintemy chyba całkiem 
Na dziedzictwie naszym starym... 


| 4 
Po pradziadach dom zbutwiały 
Patrzeć, jak przygniecie człeka 
A nad Odrą lik niemały 
Chat porządnych na nas czeka... 


Grunt jałowy, szczere piaski — 
Jak wyżywić osób osiem?., 

A nad Odrą, tak bez łaski 
BOR: dobry grunt, kto prosil... 
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IR I NAD ODRĘ RUSZYĆ PORA... 


Mówisz Magda, że nad Odrą, 
Grunt jest cudzy, brać się nie da: 
To kraj pólski Królów Chrobrych, 
To praojców naszych scheda!.. 


" Niedaleko — napewnika: 
Wisła — Odra — skok zająca... 
To nie żadna Ameryka, 

Czy Afryka gdzieś gorąca... 


Co praojców naszych było —, 

Przejąć nasze prawo, pora... 

Gdy ruszymy chłopską siłą, 
"Szkopa stamtąd zniknie zmora. 


A więc, Magda — nie kwaś — no się — 
Ser-w kobiałkę, chleb do wora — 


Trzeba żywić. osób osiem 
a I nad _Odrę ruszyć porat., 


WICIARZE. NA POSTERUNKU ; 


Kishda Centralnej Szkoy Oficerskiej Milicji 
Obywatelskiej w Łodzi mjr. Boryna-Gołąbek jest sta- 
rym naszym znajomym jeszcze z czasów nieubłaga- 
nej walki młodzieży wiciowej w partyzanckich sze- 
regach Batalionów , Chłopskich ; z niemieckim na- 
jeżdźcą. 

W kwietniu 1942 r. organizuje wspólnie z Oską 
pierwszy oddział partyzanckich Batalionów Chłop- 
skich w woj. kieleckim. - — 

Młody, pełen entuzjazmu, przesiąknięty chęcią 
walki o Polskę Ludową; na czełe swojego oddziału 
dokonuje szereg aktów sabotażu, stacza zwycięskie 
walki z niemcami. 


Dziś kolega nasz ż partyzanckich bojów jest ko- - 
„mendantem szkoły jedynej na całą Polskę, Szkoły, 


która howuje nowych ludzi, która wychowuje lu- 
dzi, mających w nowej Polsce spełniać odpowiedzial- 
ną i trudną pracę milicjanta, która ma dać na miej- 
sce znienawidzonego munduru. granatowego policjan- 
ta — człowieka w mundurze stojącego na straży praw 
obywatelskich, broniącego krzywdzonych. 

- Z chwilą oswobodzenia lubełszczyzny zgłosił się 
do nas kol. mjr. Boryna-Gołąbek, jako karny członżk 
organizacji wiciowej i zamełdował krótko: 

„, Koledzy!" Nie ma Niemców. Partyzantka skoń- 
czona. Mój oddział Batalionów Chłopskich melduje 
się w części po dalsze rozkazy, aby dalej jako „Wici“ 
budować Polskę Ludową. Druga część oddziału wal- 


czy jeszcze pod dowództwem Oski po drugiej stronie. 


Wisły”. 

Minister Bertold wziął część do brygad reformy 
rolnej, część pószła do wojska, część do szkolnictwa, 
do Bezpieczeństwa... 4 

I została jeszcze jedna grupa specjalnie w czasie 
partyzantki szkolona. do -spełniania trudnej pracy 
milicjanta ludowego, jak to zwykło się nazywać w 
Batalionach Chłopskich. 

Poszliśmy do generała Witolda. 
Generał przyjął nas bardzo serdecznie. 

awajcie wiciarzy do Milicji jak najwięcej. 

Nam i potrzeba łudził 


"I Zarząd Główny Z.M.W.R.P. mi przydzieli 


wiciarza kol. mjr. p APO SA Seea cudow- 


nej grupy partyzanckiej. 
A sama szkoła. 


To wielki, wspaniały PSN o dużej ilości sal. 


Na warcie w przedsionku dwóch elewów szkoły. 
Młode chłopaki w ziełonych wojskowych mundurach, 
ze srebrnymi obszywkami podchorążackimi na ręka- 
wach. To przyszli oficerowie milicji. 

Zaczynamy z nimi rozmowę. Pierwszy to syn ro- 
bociarza z woj. łódzkiego. Augustyniak Franciszek. 

Pełnymi godności słowami, żywą inteligencją od- 
powiedzi zadaje kłam tym wszystkim, którzy sądzą, 
że klasa robotnicza i chłopska nie jest zdolna, wy- 


łonić z siebie ludzi, którzy mimo braków w wykształ- © 
ceniu staną na wysokości zadania i podołają obowią- 
zkom milicjanta. yat 


„Mój ojciec z zawodu kamieniarz — mówi mło- 
dy podchorąży — nie mógł mi umożliwić nauki w 
szkole średniej. Ukończyłem tylko 7 oddziałów. 
A wielką chęć miałem się dalej uczyć — dopowiada 
po chwili milczenia. 

Marzenia moje: spełniają się dziś. Uczę sięl Rozu- 
miecie: uczę się — podkreśla z naciskiem. Nie 


żałuję pracy. Każdą wolną chwilą nadrabiam luki w 


wykształceniu. I nadrobię! ż 

Czuję. wielką odpowiedzialność wobec społeczeń- 
stwa i szkoły. Zawieść nie mogę. Celem moim być 
wzorowym milicjantem-demokratą. 

Drugi ze służbowych, to młody chłop z okolic 
Przemyśla. 

Czarna, opalona twarz. Twarde w uścisku dło- 
nie. Nazywa się Edward Podbilski. I jego życie jak 
życie kolegi robotnika przeplata długa tragedia. 

Ojciec mój miał półtora hektara gruntu. Nas w 
domu spora gromada. Chleba na przednówku bra- 
kło. Od małego trzeba było pracować, do dworu na 
zarobek chodzić, do bogatszych sąsiadów na odrobek. 

Tylko siedem oddziałów skończyłesm... a mocno, 


bardzo mocno pragnąłem się uczyć i nąuczycieł zaw- 
sze mnie chwalił, że jestem zdolny... 
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Patrzymy sobie prosto w oczy i milczymy. Czu- 
ję, jak pięści zaciska w głuchej zadumie. 

. Uśmiechnął się, jakimś dziwnym grymasem — 
pan nauczyciel to nawet ojcu radził, by mnie do szkół 
posłał. Pomyślcie: chłopu małorołnemu radził, do 
szkół syna słać, gdy w domu jeść nie było co. 

Znów zamilkł, 

"A teraz — podchwytuje przerwaną rozmowę, 

— Hej! Teraz. Teraz się zmieniło. Uczę się. Mo- 
ge być człowiekiem. Mogę być naprawdę pożyteczny 
dla Polski. wat 
` -J wiecie, co najważniejsze? Najważniejsze to, że 
` ja człowiek ze wsi pójdę znów do ludzi ze wsi. I znaj- 

dę z nimi wspólną mowę, nie tak jak ów pan nauczy- 


ciel. | 

Idziemy do kancelarii og Szk e. 
mi, czystymi rzami, mijamy jasně jadalnie 
wiele, wiele białomalowanych- drzwi, prowadzących 
do sal wykładowych, sypialni i innych. 


Major-wiciarz wita nas serdecznie z wiciarską' 


prostotą w obejściu à 
i — Jak Wam w tej szkole kol. majorze idzie. Wi- 
dzimy, gmach macie wspaniały. l 
— A mamy — uśmiecha się — nie taki, jak w Lu- 
blinie, .. © 
- Musimy mieć. Szkolimy przecież ludzi na ofice- 
rów milicji Obywatelskiej, Każda chwila, którą spę- 
dzają w szkole powinna im dać jak najwięcej, powin- 


na wykorzystaną na naukę, na pracę nad sobą, 
aby gdy wyjdą w świat do samodzielnej pracy spro- 
stali zadaniom. | 


Major się zapalił Mówi, krótkimi, zwięzłymi 
zdaniami o znaczeniu Szkoły, o historii jej powsta- 
wania, o dorobku dotychczasowym. 

Słuchamy ,go z radością, z dumą. Wiciarz dele- 
śowany przez nasz Związek do pracy wiciowej nie 
zawiódł pokładanych w nim nadziei, godnie repre- 
zentuje honor wiciarza. - , : | k 

Najlepsze wiciowe. tradycje wciela w czyn. Nie 
lęka się żadnej pracy, żadne trudności nie są mu 
straszne. 


Naprzykład organizowanie pierwszej Szkoły w. 
Lublinie. 
Do dyspozycji baraki po obozie koncentracyjnym. 


dla Żydów. 
Puste, brudne, opuszczone, bez światła i kanali- 
zacji | 
; I rozkaz rała: —,„Za dwa tygodnie zjeżdżają 
uczniowie, oła ma być gotowa na ich przyjęcie. 
Nie możemy zwlekać. Polsce potrzeba ideowo i facho- 
wo nastawionych oficerów milicji.” f 
— Zeschłem wtedy, jak pies — opowiada mjr. 
Gołąbek — biegałem od świtu do nocy, ale szkoła 
była gee za dwa tygodnie, K 
y przyszedł generał, paliło się już w piecach, 
jasno płonęły światła, równo pozaścielane łóżka cze- 
l.ały na elewów. ; 
I trudu swego nie żałuję, 
Pierwszy kurs dał Polsce 140 oficerów i podof- 
czrów, którzy nie zawodzą. Którzy swoją postawą 
budują zaufanie społeczeństwa do munduru milicjan- 
ta, tak mocno poderwane przez niechlubnej pamięci 
granatową policję, 
Rozdadaliśmy się na dobre. 


właściwie mówi komendant Szkoły, a my słu- 
chamy, 

— Celem Szkoły jest wychować kadry oficerów 

milicji w duchu demokracji, którzy prawością cha-* 


rakteru, wiadomościami fachowymi, ideowym podej: 


. ściem do pracy gwarantować będą obywatelowi bez- 


pieczeństwo i praworządność. 

— Cel ten szkoła realizuje poprzez dobór odpo- 
wiedniego elementu kursantów, konsekwentnie opra- 
cowany program wykładów, oraz przez wytwarzanie 
atmosfery solidarności koleżeńskiej i społecznego na- 


„stawienia we wzajemnym współżyciu elewów. ` 


Słuchacze przeważnie rekrutują się ze środowi- 
ska chłopsko-robotniczego. 

I nie macie pojęcia, jaki chłonny i pełen entu- 
zjazmu jest stosunek tych chłopców do nauki, Od 6 
rano do 10 wieczór wciąż praca. Trudna praca. Praca 
całkiem dła większości z nich nowa. Kodeks karny, 
Kodeks Postępowania Karnego, Instrukcja Służbowa, 
Służba Śledcza, Przepisy biurowe i wiele innych tru- 
dnych przedmiotów: —. Pik! <del" = 

I oni się tego uczą. Po siedmiu oddziałach się 
uczą, Po dawno, jeszcze przed wojną ukończonych 
siedmiu oddziałach. Prości chłopcy od pługa! Prości . 
chłopcy z fabryk, z warsztatówi 

I dają sobie radę  Zorganizowani w dziesiątki 
mocniejsi ciągną słabszych, przerabiają z nimi trud- 
niejsze wykłady, aby nikt nie odpadł, aby wszyscy 


' zdali. 

. Patrzcie, — w oględzinach gmachu, . zatrzymał 
nas major — szkolna gazetka ścienna. Oglądamy, 
czytamy — dobra. Nazwa jej — „Milicjant demo- 


krata", redagują, piszą, malują sami uczniowie. 

Artykuły przeważnie na temat, jak powinien 
wyglądać milicjant-demokrata w demokratycznym 
państwie, świadczą o dużym wyrobieniu społecznym 
iszących, o wielkiej trosce, o zrozumieniu społecznej 
unkcji milicjanta, o młodzieńczym porywie czynie- 
nia dobrze. py 

Zdziwieni głęboką treścią artykułów, pytamy czy 
ludzie ci już przyszli ztakim nastawieniem do szkoły, 
czy też dała im to szkoła. 

Wszyscy przyszli tu z dorobkiem własnych myśli 
i serca. Przecież to najlepszy element wybrany przez 


„Komendy Powiatowe ż całej Polski — odpowiada ma- 


jor. Szkoła tylko ich pogłębiła, pomogła uporządko- ` 


'wać się ideologicznie, ugruntować większym zasobem 


wiedzy. W ciągu 8 tygodni 40 godzin wykładów po- 
lityczno-wychowawczych daje pewność, że absolwent 
szkoły wyjdzie w życie ze skonkretyzowanym obli- 
czem poli yczno-społecznym. 

I co wam jeszczes chce podkreślić: do szkoły 
przychodzą różni socjaliści, ludowcy, peperowcy, I tu 
w szkole znikają wszystkie różnice. Nie poznacie, 
kto jakie ma przekonania. źle mnie nie rozumcie, że 
my glajszachtujemy, staramy się w nich zabić ich 
przekonania polityczne. Niel My w szkole wykazuje- 
my im wykładami polityczno-wychowawczymi wiel-. 
kie zasady demokratyczne, które są podwalinami, fun 
damentem ideowym czterech nurtów politycznych, 


- które wiążą te cztery partie w ścisły blok stronnictw 


demokratycznych. > 
Metoda ta daje rękojmię że wychowanek naszej 
szkoły, w spełnianiu swoich obowiązków nie będzie 
kięrował się sympatiami politycznymi, ale literą pra- 
wa sprawiedliwego dla wszystkich. 4 
Wizyta nasza w szkole dobiega końca. Komen- 
danta zajęcia służbowe ograniczają w czasie. 
Wyjeżdżamy pełni radości i dumy, ; 
Wiciarz delegowany przez Związek nie zawiódł! 


Polsce przybywają kadry ideowych, pełnych en- 
tuzjazmu, prawych charakterem oficerów Milicji Oby- 
watelskiej. - OWSIK RÓŻA 
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UWAGI DOTYCZĄCE UTWORZENIA WYDZIAŁÓW 
PRZEMYSŁU ROLNEGO 


Jeszcze przed ostatnią wojną odczuwało się u rolni- 
ków brak elementarnych znajomości zasad ` przemysłu 
rolnego. Było to jedną z przyczyn, że zamiast spółdziel- 
czych lub też spółkowych przedsiębiorstw przemysłu rol- 
nego, ulokował się w przemyśle rolnym element gonią- 
cy za dużym doraźnym zyskiem — spekulantów krajo- 
wych i zagranicznych. Z wyzysku rolników i to przewa- 
tnie drobnych, tworzyły się duże fortuny, ES nato- 
miast cierpiał nędzę. 


Jeżeli nawet nielicznym synom chłopskim udało się 
wstąpić do Wyższej Uczelni "olniczej, to i tam, nieste- 
ty. nie mogli oni zapoznać się dokładnie ze wszystkimi 
zagadnieniami przemysłu rolnego, gdyż przeważnie na- 
uka tego przedmiotu nie była na wysokości zadania i da- 
wała bardzo skąpe wiadomości teoretyczne i praktyczne. 


Nie będę się tu wdawał szczegółowo w analizę, co 
było przyczyną takowego stanu rzeczy, lecz z całą sta- 
nowczością stwierdzić muszę, że w kraju naszym, gdzie 
73 proc. ludności żyło z rolnictwa, tylko uprzemysłowie- 
„nie rolnictwa mogło przyczynić się do rychłego dźwig- 
mięcia wzwyż poziomu kulturalnego i gospodarczego 
kraju. Przykładem tego mogą nam służyć: Dania, Holan- 


dia, Czechy i inne kraje zachodniej Europy. Jasnym bo- _ 


wiem jest, że rozwój przemysłu rolnego poza podniesie- 
niem rentowności samego rolnictwa, pociąga za sobą 
stopniowe lecz stałe zwiększenie produkcji żelaza i wę- 
gla. oraz innych wytworów przemysłowych. 


Wtedy, gdy bardzo wysoko było postawione naucza- 
nie technologii rolniczej w krajowych Politechnikach, 
to niestety, z powodu małej ilości kończących wydział 
chemiczny Połitechnik, tylko nieliczne jednostki szły do 
przemysłu rolnego. Rozbudowa bowiem krajowego prze- 
mysłu zbrojeniowego i wielkiego przemysłu chemiczne- 
go wchłan'ały młody narybek inżynierów - chemików, 
a nawet w ostatnich kilku latach przed wojną, dawał się 
odczuwać na rynku pracy brak takowych. 


Przez pięć i pół lat okupacji zginęła znaczna liczba 
inżynierów i techników z przemysłu rolnego. Przez te 
lata Politechniki i Wyższe Szkoły Rolnicze były nieczyn- 
ne. Wróg 'zniszczył urządzenia tych szkół, wymordował 
profesorów i personel pomocniczy. Z chwilą oswobodze- 
nta kraju, już się odczuwa brak sił fachowych, a nie za- 


pominajmy, że na świeżo uzyskanych ziemiach na za- ` 


chodzie Polski otrzymujemy setki przedsiębiorstw prze- 
mysłu rolnęgo Do obsady tych fabryk muszą być użyci 


wszyscy inżynierowie i technicy: pracujący przedtym. 


w przemyśle rolnym. Tymi siłami trzeba będzie wyko- 
nać wielką kilkuletnią pracę nad odbudową macierzy- 
stego przemysłu, aż do czasu, gdy.nowy narybek tech- 
niczny stanie do pracy. 


Przystępując do pracy nad wychowaniem nowych 
gadr pracowników dla przemysłu rolnego, musimy na- 
prawić błędy przószłości i w Odrodzonej Demokratycz- 
nej Polsce wobec radykalnej zmiany ustroju rolnego, 
musimy stworzyć taki system nauczania, aby on był w- 
stanie wychować typ obywatela - inżyniera, obeznanego 
nietylko z technologią rolniczą lecz również z zagadnie- 
niami ogólno rolniczymi, ekonomicznymi, administracyj- 
nymi, prawnymi, handlowymi i spółdzielczymi — mają- 
cymi łączność z przemysłem rolnym 


Młodzi inżynierowie przemysłu rolnego powinni też 
nie zapominać o elektryfikacji wsi polskiej i rozwoju 
przemysłu chałupniczego. Budowa nowych fabryk -prze- 
mysłu rolnego. które będą promieniować kulturą techni- 
czną na najbliższą okolicę oraz tworzenie w tych fabry- 
kach siłowni, które zostaną włączone do sieci elektrów- 
ni okręgowych, jak też i dalszy rozwój chałupnictwa 
naprz.: w okręgu łódzkim krawiectwa, w innych okrę- 
gach wyrobów z, drzewa, gliny i t.p. — przyczyni się do 


wydatnego podniesienia kultury i dobrobytu naszego 


kraju. 


Wobec powyższego stwierdzić muszę, że tylko utwa- 
rzenie samodzielnych wydziałów przemysłu rolnego - na 
wyższych uczelniach rolniczych, może przyczynić się do 
wykształcenia nowych kadr pracowników przemysłu 
rolnego, tak niezbędnych dziś do odbudowy zniszczeń 
wojennych i dalszego świetnego MPE tego przemysły 
w kraju. 


Przed wojną spotykało się ze zjawiskiem, że w róż- 
nych ministerstwach i w różnych instytucjach gospodar- 
czych, gdzie ważyły się losy przemysłu rolnego, decy- 
dujący głos w tych sprawach mieli ludzie słabo orientu: 
jący się w zagadnieniach tego przemysłu, z powodu bra- 
ku teoretycznego przygotowania do tej pracy, a miano- 
wicie ludzie z wykształceniem prawniczym lub ekono- 
miczno - handlowym. Był też cały szereg stanowisk w 
administracji państwowej sprawujących nadzór nad 
przedsiębiorstwami przemysłu rolnego (naprz. urzędnicy 
akcyzy), od których należałoby wymagać studiów z dzie- 
dziny technologii rolniczej. Jeżeli niestety. dotychczas 
z powodu braku tego rodzaju studiów, tak nie było, to 
obecnie w tej dziedzinie powinna nastąpić radykalna 
poprawa i powyżej wymienione stanowiska powinny 
być obsadzane przez ludzi kończących wydział przemy- 
słu rolnego lub przynajmniej uzupełniających swe studia 
zawodowe przesłuchaniem kursu na tym wydziale. 

Specjalny oddział przemysłu rolnego przewidziany 
jest na Wiciowej Akademii Rolniczej w Łagiewnikach 
pod Łodzią. 

Okres trwania studiów na wydziale pasi być 
czteroletni. System egzaminów coroczny. W ostatnim 
(8) semestrze, student powinien wykonać projekt zakła- 
du przómysłu rolnego oraz zdać ustny egzamin. W okre- 
sie studiów obowiązkowa przynajmniej  sześciomiesię- 
czna praktyka w fabryce obranej specjalności, Po ukoń- 
czeniu studiów i zdaniu egzaminów — kończący otrzy- 
mają tytuł inżyniera technołogii rolniczej lub inżyniera 
przemysłu rolnego. 


inż. ST. IZDEBSKI 
ZDAWANY YANKEE AAAA 
OPŁACAJCIE 
PRENUMERATĘ 
ZA „WICI* 
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widzialny dla oczu zaczynał się u brzegu lasu, Śro- 
dek dobiegał do rzeki, a reszta gdzieś ginęła w roz- 
jegłych polach sandomierskich. Bój o przyczułek 
trwał już piąty dzień, Nieprzyjaciel skupił ogrom- 
ne siły, ż którymi trudno było się uporać, Rwały 
pocigki przeciwległy brzeg, umocniony przez Niem- 
ców, biły we wściekłym rytmie po stanowiskach ka- 
rabinów maszynowych. Piechota X pułku przyczajo- 
na w rowach strzeleckich — oczekiwała szturmu, 
Wasselkie przygotowania do przeprawy były goto- 
wę, denerwowała piechurów bierność. Chcieli w ata- 
ku odebrać znów, kawał ziemi ojczystej, okupowar 
nej przez okres pięciu lat przez nieprzyjaciela, Naj- 
bardziej denerwował się st, strzelec Maciej Wojtas 
tuż sa wodą rozprzestrzeniała się jego rodzinna wio- 
ska, Wracał do niej walcząc dzień po dniu przez 
długich pięć lat. Pod samym prawie progiem cha- 
ty utknął; nie spodziewają się ojcowie i żona, że on 
tu Maciek przyczajony czeka. Długo trwało zanim 
dotarł do wioski — długie lata przebywał hen w 
dalekim kraju, pokrytym białą, śnieżną płachtą, 
gdzie mróz dochodził nieraz do czterdziestu stopni 
poniżej zera. Ckniło mu się nieraz do wioski, do żo- 
ny — ale cóż, bezlitośna wojna pognała daleko i ta 
sama wojna przygnała go tysiące kilometrów pod 
próg domu, Maciej już piąty dzień leżąc w rowie 
strzeleckim liczy domy za rzeką, ta czwarta chata to 
jego — pierwsza sołtysowa spalona, druga Polań- 
skiego — potem jeszcze jedna, tylko nie może uprzy- 
tomnić nazwiska współmieszkańców. Ba, pięć lat zro- 
biło swoje. Co chwila wygląda przez szczelinę okopu, 
czy gdzie nie ukarze się głowa wroga i ściska kara- 
bin — a strzelcem był zawołanym, Niechby choć na 
chwilę mignął Niemiec, to jak nie trup — to ciężko 
ranny. Żeby już nastąpił wreszcie upragniony. atak, 
widzi: juź siebie biegnącego do drzwi chaty i na 
pewno wybiegnie mu naprzeciw Maryśka. Co to bę- 
dzie za radość, na samą myśl dostawał rumieńców 
na twarzy, Pięć lat długich, pięć lat tęsknoty — 
nieprzespanych nocy — marzeń — urzeczywistni 
się może dziś, może jutro zobaczy rodzinę. . Choć na 
chwilę, a potem dalej na wroga. Znów będzie wy- 
patrywał, pilnował i narzynał na karabinie. Ma już 
pięćdziesięciu siedmiu, ale kolba jeszcze długa, musi 
dobić jak sierżant do setki, Za darmo nie wypada 
nosió sznura wyborowego strzelca, Tymczasem słoń- 
ce chyliło się ku zachodowi, już stracił nadzieję by 
atak nastąpił. Nagle armaty se zdwojoną siłą zaczęły 
bié po przeciwległym brzegu. Prąd przeszedł po ca* 
łym jego ciele. Faktycznie artyleria uporczywie za- 


Teala grzmocić raz po razie i hen za wsią rozrywały 


się pociski. Ucieszyło to Maćka, zlustrował szybko 
karabin, pomacał leżący spokojnie w pochwie, gdy 
jego przygotowania przerwał rozkaz wydany sape- 
rom. W chwilę potem poderwał go rozkaz dowódcy 
batalionu, którzy jak echo, powtórzyli go niżsi do- 
wódcy. 


- — Bagnet na broń... 
Szczęknęły zamki metalicznie! 


Batalion prężył się. Tymczasem mimo trzaska- 
nja c.k.m.-ów z drugiej strony rzeki wyskoczyli sa- 
perzy z okopów, biegiem dopadli brzegu i zaczęli 
spychać tratwy. Maciej zauważył, jak początek zbu- 


ZA LASEM DOM JEST MÓJ. 


Linia frontu przebiegała półkolisto, Początek 


dowanego z tratew mostu wypłynął na Środek rzeki 
— minął go i docierał przeciwległego brzegu, W tym 
samym momencie dotarło do jego świadomości. 

— Kierunek most... skokami, biegiem, naprzód...' 

— Marsz! ; 

Poderwali się jak jeden mąż. Przeskoczyli na- 
gyp okopu i padając”co kilka kroków, przebyli od- 
ległość dzielącą ich od mostu,- ' H ROR 

— Kierunek brzeg — drużyna pierwsza- bie- 
giem marsz! | 

Drużyna Macieja wpadła z impetem na kładkę, 
Potężniej biła artyleria po nieprzyjacielskim brzegu 
a è boków odezwały się ukryte dotąd e,k,m.y, Tuż: 
przed Wojtasem fiknął kozła plutonowy — prosto 
do wody, Maciej nie bał się kul, choć bzykały jedna 
przy drugiej — dopadł -brzegu a za nim. dobiegli 
z maximem. Momentalnie obsadzili e.k.m. — przy- 
czółek był utworzony. Artyleria wspierająca prze- 
niosła ogień na tyły wioski, Nieclugo trwało grupo- 
wanie sił; drużyna za drużyną, 'uton za plutonem 
przebywał most i znów pogonił ih rozkaz. Tak do- 
biegli na trzydzieści metrów do-okopów niemieckich, 
rzucone wprawnie granaty wywołały deprymujące 
wrażenie na Niemcach, I doczekał się Macjek roz- 
KAZ EC 

— Szturm... 

Poderwali się z głośnym hurra — iï tego wla- 


śnie. potrzeba Maćkowi. Z impetem wpadli w okopy 
'nieprzyjacielskie, krótka była rozprawa na białą 


broń. Maciek, który gnał jak wichura dopadł jed- 
nego z Niemców i nim ten zdążył wypalić z pistole- 
tu, rąbnął go bagnetem w brzuch. 

„To za plutonowego" zasyczał. Nie zważał na 
nie, wyskoczył z okopu i wpadł między chałupy. Mi- 
jał jedną po drugiej w parę sekund był przy swo- 
jej. Pchnął drzwi i oczom jego ukazała się izba 
tak dawno nie widzianą, ale obraz wnętrza targnął 
jestestwem Maćka. 

Na środku stało łóżko, a w nim ż gromnicą w 
ręku leżała jego Maryś, obok stały matki jej i jego. 
Skokiem przypadł do łóżka, złapał za rękę żonę 
i jęknął: — Maryś.., z 

. Oczy leżącej rozchyliły się lekko, bledziutkie 
usta ułożyły się uśmiechem. . . 

— Widzę, Maciej... wr) 

Rwało się coś w Macieja duszy, obejmował dro- 
gie ciało i modłił się całą - swoją ‘postacią do żony. 
Bandaże lekko zaróżowione na piersiach wszystko 


-mu powiedziały, Ręka ranionej musnęła jego włosy. 


— Maciej... czekałam na ciebie... przyszedłeś... . 
„To były jej ostatnie słowa, 
* K~ * y 
7# 1 
Głucho bił dzwon kościelny — przez wieś posu- 
wał się skromny kondukt pogrzebowy, za trumną 
postępował Maciej. Oczy mu błyszczały gorączką, 


~ ręce co chwila zaciskały się. ' 


Po śmierci żony dowiedział się, że we wsi mie- 
szkał volksdeutsch, który uporczywie zalecał się do 
Maryśki, a gdy otrzymał od niej solidną odprawę w 


` chwili ucieczki przed następującym Wojskiem Pol- 


skim — postrzelił ją. Wojtas szedł za wsie 
atraca? się powoli w nim st, atrzelec Maciej 
Wojtas a powstawał — mściciel,,, | 


Por. Stanke 
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` MORZE NASZE MORZE... 


„Przewodnik Samokształceniowy”, który miał 
ukazać się przy niniejszym numerze „WICI* otrzy- 
mają nasi Czytelnicy w przyszłym tygodniu.. 


-" Zaistniałą potrzeba dostarczenia zespołom oświa- 


towo-teatralnym materiału do widowisk i obcho- 
dów na zbliżające się Święto Morza, przeto uważa- 
liśmy za właściwe uczynić taką zamianę. 


" Materiał, jaki dziś zespołom podajemy składa się 
z wierszy i pieśni ludowych, w których jest mowa 
o sobótkach i o morzu. Ponieważ Święto Morza od- 
bywa się w końcowych dniach czerwca, w okresie 
pradawnych słowiańskich obrzędów ku ezci ognia, 
przeto łączymy ten materiał w jedną całość do 


JĘDRZEJ CIERNIAK 


swobodnego -wyzyskania przez poszczególne ze- 
społy. 

Ogień i woda — dwa potężne żywioły, bez któ- 
rych nie może się obejść życie ludzkie maja w sóbie 
przedziwną siłę i tajemniczy urok, a przedhistorycz- 


- ny nasz prapradziad żył pod szczególnie silnym uro- 


kiem tych sił ; przypisywał im moc boską, leczniczą, 
oczyszczającą. 

Kult ognia i słońca należy do najstarszych i naj- 
pierwotniejszych wierzeń ludzikch. Dziś ogień, słoń- 
ce, woda mają dla nas inną moc i siłę. budującą 
i zespoliwszy dawny kult dla tych. żywiołów z dzi- 
siejszym rozumieniem ich wagi — poświęcamy im 
te wiersze i pieśni. 


SOBÓTKA 


„(TEATR LUDOWY ROCZNIK XXII NR 6) 


Hej, mocny Boże! piękny ten nasz świat z owymi 
zmianami pór z dorocznym obiegiem słoneczka zwią- 
zanymi, z oną całą urodą okólną w żywej, wiecznie 
się odmładzającej przyrodzie, z onym wszystkim, 
czym człek wsiowy żyje i czemu się nigdy nadziwo- 
wać dosyta nie może. ⁄ 

„Hej, czerwcowa, ci to, świętojańska noc, Ustron- 


‘` ne, samo sobie zostawione miejsce, uroczysko Świę: 


talne poza osiedlem, na wzgórzu, niedaleko lasu, opo- 
dal rzeki, To miejsce wybrane dla palenia sobótko- 
wych ogni, siłę niebieskiego słoneczka znamionują- 
cych, boć to boże słoneczko daje nam tu na ziemi 
wszelkie życie, ową przebogatą urodę, 


Oto zebrała się starszyzna, usiedli wszyscy wokół i 


na ławach, poredzają przy dzbanie. Młodzież przygo- 
towała stos drzewa do sobótki wpośrodku, głębi 
ustawiono „drzewo świętojańskie'", przybrane wsze- 
lakiemi ozdobami. Wtem słychać muzykę wiejską, 
zawodzącą.. i oto zbliża się ode wsi dwanaście 
dziewcząt-sobotnie w biały lniany strój przybranych, 
przepasanych . w biodrach bylicą, w wiankach na 
rozpuszczonych warkoczach, w ręku trzymają zio- 
ła. Podpalają stos z czterech stron świata, poczem 


"wziąwszy się za ręce w tanecznym naokoło ogniska. 


korowodzie, to w lewą, to 'w prawą oda wiedzio- 
nym, Śpiewają: 


Tam na górze ogień gore, 
Nocel moja, kopiel moja, 
na tej górze dwoje drzewa, 
nocel moja, kopie! moja, 
(muzyka) 


„ Tam dziewczęta się schodziły, 
nocel moja, kopiel moja, 
ogień sobie założyły, 
nocel moja, kopiel moja, 
(muzyka) 
Myśmy tu przyszły z daleka, 
popaliły zioła święte, 
nie zabiorą już nam mleka 
„czarownice te przeklęte, 


- (muzyka) 


Przy ostatniej zwrotce  sobotnice rzucają 
w ogień słomianą kukłę, wyobrażającą czarownicę, 
i wszelkie zło, czyhające na człeka, 

Wtem  podbiegają z różnych stron chłopcy 
1 dalej skakać przez ogień, a dziewczęta, rozer- 
wawszy łańcuch taneczny, stają półkolem z boku, 
Po ot tey > eg chłopcy zwracają się ku dziew- 


czętom, ' 
CHŁOPCY 
Oj sobótka, sobóteczka, 
„ pójdź-że do mnie -dziewuszeczka, 
m czyś godna, czy nie godna, - , 
nie uciekaj-że od ognia. 


(muzyka) | , 3 


DZIEWCZĘTA 
Mała nocka, Kupalnocka, - 
paliła się do północka, 
Kasieńka się nie wyspała, 
bo -chusteczki haftowała, | 
(muzyka) 


CHŁOPCY 
Wyszywała,. haftowała, 
Jasieńkowi darąwała, 2 
paliła się do północka, s 
mała nocka, Kupalnocka, 
3 (muzyka) 

Teraz dziewczęta przerzucają swoje wianki po- 
przez sobótkowy ogień, na znak oczyszczenia, poczem 
je wkładają z powrotem na głowy. To samo robią 

iz bylicą, Chłopcy zaś biorą rozpalone polana z ogni- 
Aż i biegną z niemi naokoło pobliskich zasiewów, 
jakby dla zabezpieczenia plonu przed zniszczeniem. 
Tymczasem dziewczęta rzucają w ogień różne zioła 
lecznicze, jak: bylicę rutę, rumianek, dziewannę, 
szałwię, pó, a gdy wrócą chłopcy Rey R: 


nową: 
DZIEWCZĘTA 
O Janie, Janie, Janie zielony, 
padają liście na wszystkie strony, 
a ty, Franuń, ai aita szukaj se żony, 
szukaj se żony, 
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FRANUŚ 


A kaj-że ja mam u kata szukać? 
A.pójde ja do Gofrona w okienko pukać, 

w okienko pukać. 
Puk, puk w okieneczko, 
wyjdź-że, Hanuś, kochaneczko, ' ; 
sama jedyna. 


_ DZIEWCZĘTA 


Hanusia wyszła, rączkę mu dała, 
a witaj-że witaj, witaj, mój Jasieńku, 
będę cię chciała, 
Muzyka gra, Jasieniek już jest przy Hanusi, 


a potem i insi łączą się w pary, z wyjątkiem Wa- 
wrzusia i Marysi. / 


WSZYSTKIE PARY 


Oj, brzmią wozy, brzmią, po bukowinie, 
nasieję ja tatareczki na tej nowinie, 
na tej nowinie, 


CHŁOPCY 
W tej tatareczce któż tam przebywa? 


DZIEWCZĘTA 


Oj, parobeczek Wawrzuś konie pętywa, 
konie poiran, 


CHŁOPCY . 


Marysia jego płoty łamała; 
poglądała niżej, wyżej, aż go dojrzała, 
aż go dojrzała, 
(muzyka) 


DZIEWCZĘTA 


Oj, dojrzała go, jego koń siwy, 
raduj-że się, moje serce, jedzie mój miły, 
jedzie mój miy. 
I ta ostatnia para się kojarzy, poczem wszystkie 
pary kolejno skaczą przez ogień, a następnie tańczą 
dookoła sobótki, Tymczasem starsi rozpoczynają 
biesiadę, skromny posiłek i poczęstunek gromadzki, 
w rozgwarze nocnym, przy ognisku, które wciąż się 


„ pali. 


Po uczcie odchodzą młodzi parami i z muzyką 
ku wodzie na obrzęd puszczania wianków, jako 
wróżby przyszłego zamążpójścia. Jeżeli niema w. po- 


bliżu wody, można wróżyć, rzucając wianki na , 


drzewo świętojańskie, w zaleźności od tego szczęś- 
cia, której dziewczyny wianek się zaczepi na ga- 
łązkach drzewa, a której spadnie na ziemię. 


Przy wiankach znowuż różne śpiewy, np.: / 


Nasieję ja jarej, ruty w nowym ogrodzie; 
„hej, hej! w nowym ogrodzie, 

uwiję ja dwa wianeczki, puszczę po wodzie 
puszczę po wodzie, 


z pieśni wiankowych poniższa, jako najpiękniej- 
aza, nie może być pominigta; 


DZIEWCZĘTA 
W polu lipeńka, w. polu zielona, 
listeczki opuściła, - 
pod nią dziewczyna, pod nią jedyna, 
parę wianuszków wiła. 
(muzyka, rzucanie wianków). 


i JEDEN CHŁOPIEC 


Oj, an płaczesz, moja dziewczyno, 
ach, cóż ci zą niedola? 

nie płacz-że, Kasiu, smutnaś po Jasiu, 
ach, będziesz ci go miała. 
(muzyka; rzucanie wianków). 


Ą JEDNA DZIEWCZYNA 


Qj, mój Jasieńku, o mój jedyny, 
da stała-ć mi się szkoda, 
uwiłam ci ja parę wianuszków, ` 

` zabrała mi je woda, 


(muzyka, rzucanie wianków). 


JEDEN CHŁOPIEC 


Moja dziewczyąo, moja jedyna, 
_ nie 'kłopocz się o nie, 
Oj, mam ja parę białych łabędzi, 
popłyną one po nie, 
(muzyka, rzucanie wianków). 


JEDNA DZIEWCZYNA 


Łabędzie płyną, wianeczki toną, 
bystra je woda garnie, f 
moje wianeczki, z drobnej ruteczki, 
mam-li was stracić marnie? 


N 
WSZYSCY 


Łabędzie wróćcie, sęrca nie smućcie, 
wianeczka nie przyniosły, 14 

tylko rąbeczek, to na czepeczek, `N 

- na twoje złote włosy. 

(muzyka) 3 

Treść tej przepięknej pieśni powinna być uzew- 
nętrzniona gestem į ruchem. W końcu chłopiec 
przynosi czepiec, ubiór głowy mężatki, i podaje 
dziewczynie na znak, że wyjdzie za niego zamąż, 

Znowuż wracają . ku ognisku, przy zabawie 
różne wsiowe tańce, zbiorowo i w pojedynkę, a i 
różne stosowne pieśni, nawet w pewnem upo- 
rządkowaniu widowiskowem, jakie tam komuś na- 
darzy się pomyślenie, 

I tak zabawa i uczta trwa do Świtu, poczem 
znowu korowód dziewcząt. tańczy łańcuchem, t^ 
w lewo, to w prawo, naokoło ogniska, A 


WSZYSCY 
Wyryć murawkę, 
położyć ławkę 
wierzbową, wierzbo rą, 
` a wy dziewczęta, 
a wy jedyne, 
spać do dom, spać do dom. 
(rauzyka, taniec dziewcząt) 


DZIEWCZĘTA 

A kiej-że się ty, 
zielony, Janie, 

ożenisz, ożenisz? + 
kiej sobie żonkę, 
kiej se nadobną, 

naraisz, naraisz? 

(muzyka, taniec dziewcząt) 


a ra 
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WSZYSCY ’ 

_ (zabierając się do odejścia) 
Hej, wieczór : krótki, 
kończmy sobótki, 

hej, dziewki wybrane, 
tańcujcie na dworze, 
aż do rannej zorze, 

hej, dziewki wybrane, 


Jeszcze taniec dziewcząt, ale ostatni, a potem 
wszyscy z muzyką i śpiewami wracają do wsi, na 
rozstaju milknie muzyka, rozchodzą się, każde do 
swojej chałupy. h 

"Taki oto skromny projekt „Sobótki“ podajemy 
naszym zespołom, jako początek wznowienia 


i utrwalenia po wieczne czasy tej przepięknej uro- 
czystości. : 


Dzieci, rady mej słuchajcie, 
ojcowski rząd zachowajcie, 
święto niechaj świętem będzie, 
~ tak bywało przedtem wszędzie. 
Å. teraz ten wieczór sławny 
święćmy jako zwyczaj dawny, 
niecąc ognie do świtania, 
nie bez pieśni, nie bez grania! 


Tak pisał Jan Kochanowski, a w sto lat po nim 


nawoływał inny poeta (Jan Gawiński) : 


OAT EJ 


RECYTACJA CHÓRALNA WIERSZA G. DANIŁOWSKIEGO 


1. Chór: 
Rozżarła się burza, nad statkiem się chwiały 


— (Chmur cielska olbrzymie i ciemne, jak kir. 


Maszt piorun rozstrzaskał, a żagle w kawały 
Darł wicher, a w dole od piany aż biały, 
Jak wściekły szamotał się wir. 

2. Chór: 
Bałwanów pierś ciężka na pokład się kładła, 
W powietrzu, jak sępy lecące na żer, > 
Bój wiodły orkany... I śmierci widziadła 


. Stawały na falach... A zmora napadła 


Sternika, tak szepcząc: *- 
8. Mara: (do sternika kusząco) 
" Puść ster! . 

4. Wszystkie mary: (do sternika) 
Puść! puść! puść! 

5. Marynarz: (zawzięcie) 

Nie puszczę! Nie puszczę! 
Dopóki choć kroplę mam krwil... 

6. Mary: (do reszty marynarzy) 
Zawracaj, tam zguba, śmierć, mgły! 
Zginiecie! a morze — każdemu, nim skona, 
Wygryzie źrenice swą wodą, a słona > 
To woda i gorzka, jak łzy!... e 

7. Marynarze: - 

Hej — naprzód! choć ciężko pod prąd, 
Choć mgła nam źre oczy, wir grozi- odmętem. 
I burza się pastwi nad naszym okrętem 
Tam płyńmy, gdzie jasny jest ląd! : 
Więc” naprzód |... ż 

8. Chór: Ra 
Okrzykiem napełnia się sfera — 7 
Tam, kędy się niebo rumieni od zórz 
I dzielna załoga znów siły swe zbiera, 

I dalej w mgłach płynie jaskrawa bandera, 
Od gfomów podarta i burz. 


W ciemnościach lśnią węże z błyskawic warkoczy, 


Bałwany podnoszą spienióny swój garb, , 
Szturmują żeglarzy miotają wir w oczy, 
Niejeden, jak perła, w głębiny się stoczy, 
Dno morza wzbogaci o skarb. _ 

9. Chór: 
A jnni tymczasem wytrwali i karni 
Wciąż walczą i płyną na przebój pod prąd, 
W goryczy kąpani, od wichrów aż czarni, 
Kierują się światłem odległej latarni, 
Skąd jasny majaczy się ląd. 


z 


Na maszcie bez płaszcza, obdarty, wpółnagi 
Kapitan swe oczy w mgły wbija jak sęp, 
Piersiami osłania stargany szmat flagi 
I szepcze załodze: RAZ. 
10. Kapitan: (mocno, stanowczo) 
Odwagi! Odwagi! i 
(wskazując na flagę) ` 
Choć nitkę ocalmy, choć strzęp!... 
11. Chór: A, 
I nagle potężny hymn rzuca-w przestworza, 
Załoga wtóruje... I Zerwał się śpiew, 
Aż zadrżał firmament, zadrżało dno morza,., 
„12. Chór: 
I statek tam zdąża, gdzie pali się zorza, 
Jak łuna płomienna, jak krew! 
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KAZIMIERZ WIERZYNSKI , 
PIEŚŃ MARYNARZY 


. W naszych żaglach zwiniętych śpi wielka marszruta, 
W naszych masztach śpią skrzydła lotniejsze niż ptak, ` 


W naszych mapach śpi przestrzeń bezbrzeżnie 
` ; rozsnuta, 
Puls uderza w maszynach i gra poszum flag. 


W naszych żaglach zwiniętych śpi wiatr, oddech 
Wiatr, co morza podnosi i rzuca na ląd, świata, 
Wieczny ruch, który w górze z podniebia wylata, 
Niewidzialny, poczęty niewiadomo skąd. 


Dobra igła kompasu jak z dłoni nam wróży + 
Nieomylny kierunek wśród pustki i wód, 
Płyniemy pojlułieni jak Kolumb podróży, 
Ten sam nas duch prowadzi kióry jego wiódł 


Prosto z Zatoki Gdyńskiej na Bałtyk i z fali, 
Pełnej złotych bucsztynów bijących o Hel, 

Na morza, na Atlantyk -— łalej i dalej, 

Niech z masztów raszych czerwień łopoce i Viel! 


Żegnajcie i witajcie dalekie wybrzeża, 

Sygnały portów, mala. panoramy miast! ; 
Wiatr wyprawy na:a sprzyja, puls Tówno uderza, 
Syreny świżdżą w niebo na wyjazd i wjazd. 


O, pozdrowione bądźcie morza, oceany 

I lądy, których blady rozpiarzcha się ślad! 
Flota nasza pokłonem bandery rozwianej, 
Jak ojczyznę ogromną salutuje światl 
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LEGENDA O ZAŁOZENI U GDAŃSKA 


I była chwila milczącej modlitwy.. 
Stońce zapada; ziemia, + morze, 
Wszystko się w łunie spowiła różowej. 
Wyszomir zagrzmiał pamiętnymi słowy: 
„Na uświęcenie wygranej tu bitwy 
Przy ujściu Wisły nowy gród założę. 

, Niech będzie drugą stolicą; niech będzie 
Morską stolicą mojego narodu. 
Jak orzeł czuwa z gnieźnieńskiego grodu 


Nad tacką ziemią, tak nad: lackie morze 


- > — Nowy gród skrzydła roztoczy łabędzie. 


To młode miasto niech się Duńskiem zowie. 
Aby w tej nazwie nasi potomkowie 

Czytali wieczne świadectwo zwycięstwa, 

Co nas z duńskiego wywołała ciemięstwa”. 
„Dziś — lud, zawołał z: wielkimi zapały . — 
Spełni się jeszcze słodka wola pańska 
Rozbiegł się — głazy przynosi... I wstały 5 
Pierwsze posady przesławnego Gdańska. 
Witaj, o Gdańsku, ty grodzie łabędzi! - 


~- JANUSZ STĘPOWSKI 
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Pasterzu łódek! Każda twoja daża, 
Jak nawijana laseczka pasterza, 
Trzody okrętów pod twe stopy pędzi, 
Znać, żeś jest synem rolniczej rycerki: 
Choć na tron ciebie żeglarstwo podniosło, 
Dziś jeszcze trzymasz. w jednej dłoni wiosło, 
„Drugą przełiczasz ziarna sandomierki. 
Gdańsku, rozsiadły na drodze łabędzi! 
Gdańsku, władnący przezroczymi światył 
Gdańsku, w rzeźbiowym granitowym wiankuł 
' Gdańsku, spowity -w malowane szaty! 
Na szmaragdowej wybrzeża krawędzi 
Oparłszy ramię, stoisz jak na ganku, 
Pod którym z pluskiem nieskończoność płynie. ją 
/ YI nurzasz oczy w tej strasznej głębinie; | 
A serce twoje tak od wieków marzy, 
Iż skamieniałeś, o królu żeglarzy! 


(Wiersz zaleca się wykonać z podziałeni na roles 
opowiadacza, Wyszomira i chór — lud) 
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Nie dinta nie damy polskiego wybrzeża,” 

Bo Bałtyk na wieki jest naszł PE: 
Od wieków związani ślubami przymierza, 

Nad Gdynią pełnimy swą straż. 

My wierni żeglarze na szlaku prastarym, 

Z banderą płyniemy- dziś w dal, 

„Bo Polska z Bałtyku w świat sięga-bez miary 

l hymnem zwycięstwa brzmi sponad moshi fak 
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Na morze! Na oal Głos serca nas woła. 

Nie straszne nam sztormy ni mgłył 

Z tą pieśnią na ustach*i z dumą u czoła a 

Witamy. spełnione dziś-śny: 

Od Gdyni, na Ścieżaj otwarte są wrota, 

Głos syren rozlega się w dal, 

To chór: polskich statków, i polska w nich flota. 

Dziś hymnem zwycięstwa brzmi sponad ca l 
z a d 
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W Nr. 4 Org. Zw. M. W. R. P. „Wiel'* z dnia I maja 
1946 r. ukazał się art, ob. Sidonia Stasiaka p.t. „Nasze 
zadania”. / =» 
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dziwną moc, która w duszy prawdziwego chłopa. budzi żywo. 


silny oddźwięk. Słowa. te padają nie tylka do Świadomości 
lecz i głęboko wciskają się w ŝerce, niczem ostrza: grotów. 
Pewno, że nić na każdego z równym efektem pódziałają jed- 
ne i te same słowa. Wiemy, że rola, głucha dla mieszczan, 


do chłopa gada. Podobnie też gadają słowa, z artykułu tego, - 


„do prawdziwych synów wsi. Oni umieją w martwych sło- 


wach odczuć ukryte dla nich pełne energii życie, które drga 
i pulsuje wiejskim rytmem, a w jego duszy pórusza szia- 


chetność fibry. ` 

Gdy wiosna nadehodzi i słonko przygrzewa w wilgo- 
nej i żyznej roli kiełkować poczyna najbardziej nawet ze> 
schłe nasionko roślinne. Podobnie w: chwili obecnej, gdy słon= 
ko pokoju zaświeciło nad światem, w tej wiośnie ludów, kieł- 
kować wnet poczyna wolna myśl i wolne serce ludzkie. Kieł- 
kować zaczynają serca wielkie i rosnąć dzielne dusze, które 
wnet odbudują ojczyznę po wojennej zawierusze. 


W miastach naszych wypaczone: poglądy społeczne z: lat. 


dawnych, pozostawiły u swych mieszkańców pewne niezatar--" 


te jeszcze ślady. To też ludzie a mało wyrobionym pojęciu. 


społecznym nie pojmą należycie OSS treści słowa 


„chłop“ a nadal nas darzyć będą wzgardłiwym zwrotem 
„cham“, "Gdyby to nawet miało kiedy miejsee, te wtedy na- 
pewno ostrze złośliwości epitetu tego, zawsze odwrócone bę- 
dzie na niefortunnęgo swego twóreę, który nie dorósł jesz- 
cze- miana dojrzałega obywatela: 


Mając więc powyższy na uwadze, sądzę, że 5 sifoia 
z mieszczan po przeczytaniu artykułu odłoży gazetę z prze- 
konaniem, że chodzi o hegemonię chłopów w: naszej demo- 
kratycznej Ojczyźnie: Naturalnie, że zbędne są tu komen- 
tarze o błędnym takim pojęciu. Napewno każdy dorosły 
człowiek sam sobie z tego sprawę zdaje, iż rolnik żywi mia- 
sto oraz klientem jego kie przetworów miejskich. 
Egzystencje więc miast są ściśle związane z dobrobytem rol- 
nika t każdy rozsądny mieszczanin z przyjaźnią wyciąga. 
swą rękę.do współpracy z chłopem. A 


Gdy będzie maczej — popełniać zaczniemy dawne nasze 


błędy! Możemy jednak mieć nadzieję, że dawnych błędów 


społecznych nasz. naród popełniał więcej nie będzie, gdyż 
zbyt krwawo i konkretnie życie je nam wytknęło., a. kon- 
sekwencje ich ponieśliśmy sami. 

Dziś braki w aprowizacji tym więcej zbratały „lyka“ 
z „chamem“ i jest rzeczą pewną, że w tym zbrataniu pozo- 
staną nadał i dźwigać będą w braterskim wysiłku dobrobyt 
naszego kraju w lepsze jutro. 


r 


“chłopskiego serca. 


W pracy swej codziennej stykające się z życiem tak mia- 
sta jak i wsi. wyrazić mogę przekonanie, że te dwie wielkie 
machiny «połeczno-gospodarcze wsi Samopomoc Chlopska 
i Zw. M. Wiejskiej spotkają się z należytym zrozumieniem 
1 uznaniem wszystkich obywateli naszego kraju. 

Wracając do omawianego artykułu wyrażam imieniem tut. 
Bamopomocy. Chłopskiej wdzięczność naszej dzielnej mło- 
dzieży, która pojmując w całej doniosłości znaczenie prze- 
budowy naszej wsi z właściwą sobie trzeźwością i zapałem 
podejmuje współpracę z gospodarczym Związkiem Samopo- 
mocy Chłopskiej przygotowując się tym samym do oczekują 


cych ją obowiązków w bliskiej „przyszłości. 


Tak młodzi koledzy, przebudowa wsi to zadanie bardzo 
ważne i wielkie, bo w krótkim czasie odrobić nam trzeba za- 
niedbanie całych wieków, pokoleń całych! 

By temu gigantycznemu dziełu podołać stworzyliśmy 1 na- 
szą Samopomoc Chłopską, tę wielką bazę gospodarczą wsi. 


To wielkie braterskie „koło, w którym splotły wię w serdecz- 


nej współpracy nasze silne ramiona. ç 


zazna 


a 


W tym wielkim R, "AR wysiłku podaliśmy „sobie na- 


"szą twardą od pracy wieśniaczej dłoń, która niejednokrot- 


nie dowiodła, że jednako władać umie tak mieczem jak i płu- 
giem! Zdała z tego już nie jeden egpamin, Świadectwem 
twardego udziału w walce — o Polskę są dłonie naszych 
dzielnych kościuszkowskich chłopów kosynierów, dłorge wiel- 
kich Bartoszów Głowackich, dłonie sławnych Drzymałów, tak 
blisko zrośniętych z ojczystą ziemią. 

Dziś wplata się w to nasze olbrzymie koło Wasza mło- 
dzieńcza dłoń, godna swych wielkich przodków, która już od `“ 
samego swego zarania bierze czynny udział w tym historycz= 
nym dziele odbudowy naszej wolnej, demokratycznej Ojczy- 
zay, W „której Wy przede wszystkim jej przyszłość stanowić 


— Bzczęść Wam Boże! - 
g Przewodniczący Pow. Związku 8. CH} 
, na powiat Brodnica 


( Wi Chabasiński 


Z TWÓRCZEJ PRACY MŁODEJ WSL. 


W ostatnich datach, korzystając z kilku naderzają- 
cych się okazyj, odwiedziłem szereg wsi, gdzie miałem 


" możność zapoznać się z prowadzonymi tam kulturalno- 


oświatowymi pracami. 

Teren mych wypadów, był Sov mielecki, położony 
po obu stronach nad górną Wisłoką. Mielecczyzna dość 
żyzna i piękna, przepojona żywicznym zapachem Sosno- 
wych lasów, mie miała szczęścia w ostatnim akresie woj- 
ny. Począwszy od sierpnia 1944 roku, trwający zgórą 
pięciomiesięczny okres frontowy, odbił się na jej Życiu, 
niezmiernie dotkliwie. Prawie połowa pewiatu w ilości 
ponad 35 wiosek, została zniszczona niefnał doszczętnie. 
Pola, z których nie zebrano plonów w lecie, ani jesienią, 
zaminowane przez Niemców, mie cieszyły jak zwykle 
Zórane rowami, zbiie granatami, 
kryły w sobie śmierć, nawet wolną od Niemców wiosną, 
były szare, posępne i złowieszcze. Tędy przeszła wojna, 
przesunęło się widmo głodu, ze wszystkich stroń wyziera 
nieszczęście 1 pustka, kikuty poobdzieranych z kory drzew 
owocowych, dópełniały niesamowitego widoku tej okolicy. 


. Rozprószeni mieszkańcy pomału ściągają na miejsca, 
ale głodni, zmęczeni wygnaniem, przygnębieni obecną 
bezdomnością, są apatyczni 1 smutni. 

Wcale się nie dziwię, że w tych stronach, mie trafi- 
łem ani na jednę świetlicę, chór czy kółko amatorskie, 
Ludzie ci są zejęci zaspokojeniem najprymitywniejszych 
potrzeb ludzkich, opędzając z dnia na deich denącą sie 
zewsząd nędzę. ) 

Na szczęście większość wsi powiatu mieleckiego . OCA- 
lała. Po otrząśnięciu się z pęt okupacji niemieckiej, nie- 
które z. nich. zaczynają zabierać się pomału do pracy 
organizacyjnej, prowadzonej najczęściej w dziedzinie 
oświatowo-kulturalnej. W "większości wypadków, praca 
ta jest jeszcze nieśmiałą, organizacyjnie mało sprawną, 


_ ale ważnym jest sam fakt, rozpoczęcia Jej 1 prowadzenia, 


mimo najrozmaitszych trudności, ` 

Pierwszymi organizacjami, które poczynają się roz- 
wijać na wsi mieleckiej, są organizacje młodzieżowe „WI- 
ci“. Takich kół zarejestrowanych i prowadzących pracę, 
jest obecnie w powiecie 18-cie. Byłoby ich znacznie wię- 


cej, ale jak wywnioskowałem z rozmowy z pow. preze- . 


sem „Wici” ob. Błachowiczem i innymi wicierzami, ze- 


; rząd powiatowy sam jeszcze znajduje się w pewnym sta- 


kilkanaście 


dium organizacyjnym i od jego wewnętrznego uspraw* 
nienia. graz nawiązania bliższego kontaktu z annaa 
w powiecie, zależy bardzo wiele. 


_ Mimo to niektóre koła „Wici“ jak w Cyrance, Smocze 


ce, Tuszynie, Wyłowiu, Łączkach Brzeskich, Sadkowėj 
Górze, Przykopłu i innych miejscowościach pracują już 
zupełnie dobrze t. twórczo. 

Cyranowskie koło np. w ciągu krótkiego czasu swego 
istnienia, uporządkowałe dom ludowy, urządziłe dwa 
przedstawienie, skompletowało bibliotekę 1 dzisiaj świa- 
dome swych celów postępuje z pracą szybko naprzód. Te 
samo dzieje się w kole na Smoczce, prowadzonym przez 
prezesa ob. Osmółkę Władysława. Dwa tygodnie temu, * 
w ciągu paru dni z baraku poniemieckiego, wybudowało 
koło wspaniały dom ludowy z salą teatralną; stałą sceną, 
szatnią, świetlicą i pokejem administracyjnym. W nowo- 
zbudowanym domu odbyło się już udane przedstawienie 
1 zabawa. Koło posiada również bibliotekę, odbywa re- 
gułarnie zebrania, działa sprawnie i energicznie. Podob* > 
nie pracują i inne koła. 

Oprócz organizacji „Wici” na terenie powiatu istnieje 
świetlic powszechnych, * zorganizowanych 
przez powiatowy oddział informacji i propagandy. Na 
czoło ich, wysuwa się nadzwyczaj dobrze prosperująca 
świetlica w Przecławiu, prowadzona z całym oddaniem 
przez kier. miejscowej szkoły ob. Seyrlhuber Janinę. 
Świetlica ma 150 czł., zajęcia prowadzi codziennie, zgod- 
nie z wywieszonym na ścianie tygodniowym planem. 

$umienna 1 dobrze zorganizowana praca, skupiła du- 
ża ilość młodzieży, kształci ją, óddziaływując wybitnie 
na teraźniejsześć 1 przyszłość środowiska. . 

Również zadowalająco pracuje świetlica powszechna 
w Padwi pod kierownictwem "b. Wołka. Odbywają się 
tutaj regularnie 3 razy tygodniowo zebranie, świetlica 


` odegróła już z powodzeniem dwa przedstawienia. Posia- - 


da własną bibliotecznę. W życie miejscowej młodzieży 
wnosi wiele radości I pożytecznej pracy. 

Młodzież wsi Pławo, aczkolwiek nie zorganizowana, 
garnie się z chęcią do pracy oświatowej. W jedną 
z ostatnich niedziel odegrali sztuczkę, przeznaczając cały 
dochód na potrzeby szkolne. 

< Widać, że młodzież pławska, wykazuje dużą dojrza” 
łość społeczną 1 przy odpowiednim nastawieniu, za przy- 
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kładem ian;ych wsi; napewno podejmie wkrótce zorga- 
i nizowaną stałą pracę: kulturalno-oświatową, 

Podobne zjawisko można zaobserwować w całym ` 
Y szeregu i innych miejscowości, które należycie. oceniają 
ji wszelką organizacyjną pracę, zdążającą do podniesienia go- 
p -e spodarczego 1 kulturalnego wsi, będącej dziś ważnym 


Z KRAJU I 


| SPOTKANIE WIELKIEJ TRÓJKI 

| NOWY JORK  (Polpress). — Dziennik „New 
| i . ' Jork Times“ donosi z Waszyngtonu, że spotkanie 
prezydenta Trumana z marszałkiem Stalinem i pre- 
mierem Churchillem nastąpi -we. Wiednia po wybo- 
rach do parlamentu angielskiego, które jak wiadomo 
wyznaczone są na'5 lipca, : 


"NO DALEKIM WSCHODZIE 


LONDYN. (Reuter). Wojska 9-tej dywizji australijskiej 
wylądowały w północnej części wyspy Borneo, zajmując 
pas szerokości 3km wraz z portem Labuan. 

Wyspa Borneo jest największą wyspą archipelagu ma- 
L lajskiego. Powierzchnia jej wynosi 750 tysięcy km kwadr. 
| Część północna należy do Anglii, pozostała do Holandii. 
k- -° Borneo znane jest ze swych źródeł ropy naftowej oraz 
plantacji gumy. 


W PRZEDEDNIU OTWARCIA 
KONFERENCJI W MOSKWIE 


MOSKWA, (Polpress), - Agencja Tass donosi: 
Komisarz Ludowy Spraw Zagronicznych Związku 
| Ródzieckiecgo — ——Mołotow, Ambasador Wielkiej 
A Brytanii sir Archibald Kerr i Ambasador Stanów 
Zjednoczonych Harriman, upoważnieni przez kon- 
l . ferencję krymską trzech sprzymierzonych mocarstw, 
| przeprowadzili szerag rozmów z członkami Polskie- 
r go Rządu Tymczasowego i innymi działaczami de- 
j mokratycznymi z Polski i z zagronicy w sprawie 
h reorganizacji Tymczasowego Rządu Polskiego na 
j szerszej demokratycznej podstawie z udziałem dzia- 

z zakranicy oraz w sprawie utworzenia Polskiego 
| Rządu Tymczasowego Jedności Narodowej. 

„4 j Uzgodniono, że dla powyższych konsultacji 
przewidzianych w umowie krymskiej w przedmio; 
sie Polski, powinny. zostać zaproszone następujące 

` osoby: . i ; 

j _ 1) przedstawiciele Polskiego Rządu Tymczaso- 

p wego; według informacji nadeszłych z Warszawy, 

— * pszedstawicielami Polskiego Rządu Tymczasowego 
będą — Bolesław Bierut, Edward Osóbka-Moraw- 
| ski, Władysław Kowalski i Władysław Gomułka; 

N ; 2) działacze demokratyczni z Polski: Wincenty 

3 | Witos, Zygmunt Żuławski, Stanisław  Kutrzeba, 

Ada mkKrzyżanowski i Henryk Kołodziejski; - 
i i 3) działacze demokratyczni z zagranicy: Sta- 

g nowa Mikołajczyk, Jan Stańczyk i Julian żakow- 

. 8 LĄ s 

Wszystkie wymienione osoby „zostały zaproszo- 

ne do Moskwy na dzień 15 czerwca. 


_ NAJWYŻSI DOSTOJNICY POLSCY 
WYJECHALI DO MOSKWY = 


MOSKWA (Polpreśs). W dniu 13 czerwca br. 
przybyli do Moskwy, zaproszeni tam w sprawie 


) konsułtacji dotyczącej rearganizacji Tymczasowego * 
| Rządu R. P.: Prezydent K.R.N, ob. Bierut, Premier 
| R. T. R. P, ob. Osóbka-Morawski, Wicepremier R. 


wz 


Sy: 
CI 
czynnikiem gospodarczym i politycznym w kształtowaniu 
się naszego nowo odbudowującego się państwa. 

Wieś, wczuwając się w rzeczywistość polską, 


godnie spełnić swój obowiązek i pokładane w_niej na- 
dzieje. i | 


mam „WI 


Edward Walawski. 
T, ob. Gomółka i Wiceprezydent K.R.N, ob. Kowal- 
ski- Na lotnisku oćzekiwali przybyłych: Zastępca 
Przewodniczącego Rady Komiarzy Lydowych i Ko- 
misarz Łudowy Spraw Zagranicznych ZSRR. Moło- 


tow, zastępca Komisarza Ludowego Obrony ZSRR 
gen, armii N, A, Bałganin, zastępca Komisarza Lu- 


dowego Spraw Zagranicznych ZSRR Wyszyński, 


sekretarz Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Gor- 
kin, 'zastępca Przewodniczącego Moskiewskiej Ra- 
dy Miejskiej Jasnow, Komendant ‘miasta Moskwy 
gen. lejt. Sinljow,' szef, protokółu dyplomatyczne- 
go Komisariatu Ludowego Spraw Zagranicznych 
Mołóczkow, szef -IV europ, oddziału Komisariatu 
Nose Spraw Zagranicznych ZSRR Abramow 
inni. i ; 

Przybyłych dostojników powitali również: per 
sonel polskiej ambasady w' Moskwie z amb. Z Mo- 
dzelewskim na czele, amb. Włoch Quaroni poseł 


Szwecji Sederblom, przedstawiciel Bułgarii Michał. 


czew, tymczasowy pełnomocnik Rep. Czechosłowa* 
ckiej, Gnizdo, poseł Francuskiej Rep. Charpentier, 
I-szy sekretarz amb, . jugosłowiańskiej  Mikołaje- 
wicz, naczelnik misji wojskowej Rep. Czechosłowa* 
ckiej p. Brigg, gen. Pika i znajdujący się prze- 
jazdem w Moskwie w drodze do Polski przedstawi- 
ciel rządu szwedzkiego p. Eng i inni.- - 
Na lotnisku przybyłych dostojników powitała 
kompania honorowa. 
Odegrano hymny narodowe Polski i Radziecki. 
| Lotnisko przybrano sztandarami 
polskich i radzieckich, j 
CHURCHILL NIE BĘDZIE MIAŁ KONTR-KANDYDATA 
LONDYN. (Reuter). Prawdopodobnie Winston Chur“ 
chill wejdzie do nowego parlamentu brytyjskiego jeszcze 
przed powszechnymi wyborami, Wydaje się obecnie zu- 
pełnie pewne, że w swoim okręgu wyborczym w Wood: 
ford ChurchiH nie będzie miaŁ żadnego przeciwnika | zo- 
stanie wybrany jako jedyny kandydat tego okręgu. Par- 
tia Pracy, Liberałowie, „Wspólnota Narodów” 1 Komuni- 


ści najwidocznej nie zamierzają współzawodniczyć z jego 
kandydaturą. p A 


ORDERY ZWYCIĘSTWA DLA WODZÓW ALIANCKICH 


FRANKFURT n/M. (Reuter). Marsz. Żukow odznaczył 
marszałka Montgomery'ego 1 generała Eisenhowera so- 
wieckim złotym „Orderem Zwycięstwa”, Marsz. Żukow 
wyraził swą nadzieję, iż praca sprzyfmierzonych w cen- 
tralnej komisji kontrolnej Niemiec, będzie prowadzona 
w równie wspaniałej jedności, jak wysiłek wojenny. 

Poraz pierwszy przyznano cudzoziemcom te wspanła- 
łe gwiaździste ordery wysadzane 99 rubinami. Każdy 
order oceniany jest na 4.000 funtów szterlingów. 


„ Z FRONTU OSADNICTWA 
WARSZAWA. (Polpress). Do dnia 1 czerwca 1948 


roku, skierowano na ziemie odzyskane 250 tysięcy osób. 
£ tego na terytorium Prus Wschodnich przypada 60 ty- 


chce 


1 


o barwach _ 
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sięcy, na terytorium Gdańska 40 tysięcy, na Pomorze 
Zachodnie 50 tysięcy, na Śląsk Dolny 20 tysięcy I na Sląsk. 
Opolski 110 tysięcy przesiedlonych í repatriantów. Obec- 
nie cyfra ogólna przekroczyła znacznie liczbę 300 tys. 
osób ze względu na to, że od pierwszych dni czerwca 
akcja przesiedleńcza przybrała charakter masowy. 


DRUGA ROCZNICA ISTNIENIA ZWIĄZKU PATRIOTÓW 
POLSKICH W ZSRR = j 


MOSKWA. (Polpress). Odbyło się tu uroczyste zebra- 
mie poświęcone drugiej rocznicy istnienie Związku Patrlo- 
_ tów Polskich w ZSRR. 

Uroczyste posiedzenie zagaił członek zarządu główne- 
go ZPP. w ZSRR akademik ob. J. Parnas, który w sło- 
wie wstępnym podkreślił zasługi ZP. w sprawie mobili- 
- zacji obywateli polskich mieszkających w ZSRR do walki 
o wyzwolenie Ojczyzny spod jarzma faszystowskich za- 
borców. > à 

' Po przemówieniu prof. Parnasa na trybunę wstąpił 
ambasador Rzeczypospolitej Polskiej w ZSRR ob. Zyg- 
mónt Modzelewski, który w swej mowie między innymi 
podkreślił, że Z.P,P. w działalności swej stale zmierzał do 
uwolnienia Ojczyzny z rąk wroga. 2Z.P.P. od pierwszej 
chwili swego istnienia obrał jedyną właściwą drogę — 
drogę przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. I na tym po- 
lega wielka zasługa Z.P.P. Przyjaźń ta oświadczył amba- 
sador — stała się podstawą obecnej polityki zagranicz- 
nej wolnej Polski. Przyjaźń ta płynie nie tylko z poczucia 
wdzięczności dla narodów Związku Radzieckiego, dla 
bohaterskiej Armii Czerwonej 1 dla wielkiego wodza na- 
‘rodów ZSRR, marszałka Stalina, lecz opiera się ona prze- 
de wszystkim na realnych, wzajemnych interesach obu 
krajów. 


t 


OBWIESZCZENIE, 
` Obywatele! : a 

Władze Rzeczypospolitej kierowały dotychczas 
wszystkie siły zbrojne do wałki z Niemcami, Wojna 
-g odwiecznym wrogiem Polski została zakończona. 
Dzisiaj władze Rzeczypospolitej skierują wszystkie 
siły dla zaprowadzenia w kraju ładu, spokoju, po- 
rządku i sprawiedliwości. Bez tego niemożliwa jest 
twórcza praca i odbudowa wielkości i potęgi Rze- 

cezypospolitej, = | m 
Władze Rzeczypospolitej, w okresie wojny, ka- 
«ały bezwzględnie wszystkich, którzy osłabiali siłę 

sbrójną paystwa. | l y 


Obecnie, gdy wojna została zwycięsko zakofńczo- _ 


na i nastał upragniony przez «wszystkich pokój, 
Rząd stłumi z całą bezwzględnośkią wszelkie prze- 
jawy dywersji i bandytyzmu, Równocześnie chcemy 
dać możność powrotu do spokojnego życia i pracy 
nawet tym, którzy obołamuceni kłamliwą agitacją 


agentów hitlerowskich znaleźli się w zbrojnych ban- 


dach. 
Rząd Rzeczypospolitej oświadcza: 

„1. Wszyscy, którzy do oznaczonego terminu zło- 
żą dobrowolnie na najbliższym posterunku posiada- 
"ną broń — uzyskają przebaczenie winy i możność 
spokojnej pracy, : 

2, „Wszyscy dezerterzy i uchylający się od służ- 
by wojskowej, którzy natychmiast zgłoszą się do 


POWRÓT POLAKÓW DO OJCZYZNY WYJEDNAŁ 
RZĄD R. P. 


WARSZAWA. (Polpress). W wyniku starań Rządu 
Tymczasąwego Rzeczypospolitej Polskiej, rządy mocarstw 
sojuszniczych udzieliły zgody na powrót milionowych 
rzesz Polaków, przebywających w różnych obozach na 
terytorium Niemiec. : : 

' Obecnie omawiane są sprawy techniczne, związane: 


* z repatriacją Polaków z Niemiec do Polski. 


WINCENTY WITOS CHORY 


KRAKÓW (Polpress), — Dnia 12 bm. ambasa= 
dor ZSRR Lebiediew, działając z polecenia Ludo- 
wego Komisarza ZSRR Mołotowa, Ambasadora 
No sc,tD dhLRhtr-i—D jednZo cmwy mfmmme 
Zjednoczonego Królestwa Archibalda Kerra i Am- 


basadora Stanów Zjednoczonych Harrimana, prze- * 


słał ob. Wincentemu Witosowi zaproszenie do wzię* 
cia udziału w Konferencji Moskiewskiej w dniu 
15 b. m. 1 

W dniu 14 bm, przedstawiciel ambasady otrzy- 
mał w obecności Wojewody Krakowskiego odpo- 
wiedź następującej treści: 

Do Pana Lebiediewa — Ambasadora ZSRR 
w Warszawie. 
5 Dziękując uprzejmie za zaproszenie na Konfe- 
rencję w Moskwie w dniu 15 czerwca rb.. donoszę, 
że niestety z powodu ciężkiej choroby nie mozę 
wziąć udziału w obradach. 

życząc owocnych wyników Konferencji dla 
dobra Narodu Polskiego i Narodów Sprzymierzo- 
nych pozostaję z szacunkiem i 


WINCENTY WITOS 


- KOMUNIKATY 


właściwych Rejonowych Komend Uzupełnień ` «R. 
K. U.) — uzyskają przebaczenie i zostaną wcieleni. 
do Wojska. A 

/8. Nikt nie być karany za dawną przynależ- 
ność do jakiejkolwiek polskiej wojskowej lub poli- 
tycznej organizacji, działającej w okresie okupacji. 

Równocześnie Rząd Rzeczypospolitej komuni- 
kuje, że oddziały wojskowe otdzymały rozkaz oczy- 
szczenia kraju z band, i z 

Każdy dywersant i bandyta, schwytany z bro- 
niq — zostanie rozstrzelany. 

* Każdy, ukrywający bandytów lub okazujący 
im pomoc — poniesie najsurowszą karę — do kary 
śmierci włącznie. - d 

Wzywamy całe społeczeństwo do współdziałania 


w akcji oczyszczenia kraju z bandytów i zbrod- 


niarzy. > l k 

Przywracjąc spokój i porządek przyśpieszymy 
odbudowę kraju ze zniszczeń wojennych i zapewni- 
my poprawę bytu wszystkim obywatelim, 


PREZES RADY MINISTRÓW 
: (—) Edward Osóbka-Morawski 
‘MINISTER BEZPIECZEŃSTWA PUBLICZNEGO 
(—) Stanisław Radkiewicz j 


MINISTER ADMINISTRACJI PUBLICZNEJ 
siad - (©) dwa Ochab 
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KONKURS NA SZTUKI TEATRALNE DLA 
AMATORSKICH TEATRÓW LUDOWYCH 


łączna suma nagród wynosi 10.000,— zł. (dziesięć tysięcy zł.) 
"Nagrodzone zostaną wszystkie sztuki nadające 8 do 
wystawienia! 
Warunki konkursu: a 

1. Sztuka sceniczna musi ujmować w sposób artystycz- 
ny jedno z zagadnień współczesnej wsi polskiej np. zag. 
reformy rolnej, przebudowy społecznej gospodarczego i kul- 
turalnego podniesienia kraju, odbudowy zniszczeń wojen- 
nych, -opanowanie ziem zachodnich, stosunku wsi do mia- 
sta, stosunku chłopa do innych warstw społecznych, spół- 
dzielności, szkół rolniczych i uniwersytetów ludowych, 
aktywnego udziału społeczeństwa w życiu społeczno-poli- 
tycznym, stosunku chłopa do ziemi, stosunku do pracy, do 
warsztatu, do towarzyszy, wykorzystanie wolnego 
małżeństwa tj. warunków jakim powinni odpowiadać współ- 
towarzysze życia, stosunku rodziców do dzieci i dzieci c: To- 
dziców, twórczości kulturalnej chłopa i inne. 

2. Jeden autor może nadesłać dowolną ilość sztuk. 

3. Prawo dò wzięcia udziału w konkursie ma każdy, 
Szczególnie jednak pożądany jest udział. młodzieży wiejskiej. 

4. Sztuki muszą być: napisane czytelnie. Długość sztuk 
dowci ma, 

. Sztuka musi być podpisana dowolnie obrady godłem. 
Do sztuki należy dołączyć zaklejoną kopertę zawierającą we- 
wnątrz imię, nazwisko, rok urodzenia, zawód i dokładny 
adres. Na kopercie należy podać to samo godło, którym jest 
podpisana sztuka. 

6. Po wypłacie nagrody Komisja Repertuarowa staje gią 
na przeciąg jednego roku tj. do 1 sierpnia 1946 r. właścicie- 
lem sztuki t. zn. ma prawo ją powielić, dokonać skrótów 
i poprawek, oraz oddaje ją zespołom Amatorskim do wysta- 
wienia na terenie wszystkich powiatów Województwa Kie- 
leckiego. Na terenie pozostałych województw autor zacho- 
wuje prawo autorskie. 

7. Prace należy składać w INSTYTUCIE NAUKOWO- 
SPOŁECZNYM w «Radomiu, Żeromskiego 35, do dn. 1. 7. br. 

8. Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi najpóźniej 1. 8. br. 


9. Wyniki konkursu zostaną ogłoszone w „Żagwiach* — 


organie Instytutu Naukowo-Społecznego w Radomiu. 
KOMISJA REPERTUAROWA 
PRZY INSTYTUCIE NAUKOWO- 
i "| SPOŁECZNYM 
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Kol. Z. Barchanowska, Gołąbki, p. Włochy k/War- 
szawy. — Dziękujemy za nadesłane materiały w postaci 
wierszy. Jeden z nich drukujemy w dzisiejszym numerze, 
Prosimy o współpracę 1 nadsyłanie korespondencji. z Wa? 
szego terenu. 

Kol. Stanisław Zając, Piotrowice, pow. Lubelski. — 
Doręczono nam Wasze artykuły — część wykorzystamy 
1 wydrukujemy. Czy otrzymujecie „Wici“? 

Ob. E. Walawski, Mielec. — Nadesłany materiał dru- 
kujemy. Oczekujemy dalszych prac. ‘Honorarium. PE 
łamy pocztą, 


Kol. Qikowski Mieczysław, $ewerynowo, pow. Maków 


Mazowiecki. Pismo wysyłamy. Należność wpłacić przeka- | 


zem pocztowym na adres. Administracji „Wici“, 
Al. Kościuszki 45, 


Kol. Wł. Chabastński, Brodnica. — Dziękujemy za 
słowa uznania 1 za nadesłany materiał. Drukujemy. Pro- ” 
simy o dalszą współpracę i korespondencję z terenu, 


Łódź, 


Wydawca: Związek Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici“. 


Odbito w drukarni Nr 4 Spółdzielni Wydawniczej „Czytelnik”, Łódź, Żwirki 2. 
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CZASU, - 


— 


"ne roczniki tygodnika „Wici“, „Slew“ 


KOMUNIKATY 

W dniach 29 i 30 czerwca oraz i lipca 1945 r. odbę- 
dzie się Konferencja Oświatowa Związku Młodzieży 
Wiejskiej R. P. „WICI“ w Łodzi, W Konferencji wezmą 
udział wojewódzcy 1 powiatowi instruktorzy oświatowi 
Zw. Mł. R. P, „WICI”, oraz zaproszeni imiennie wybit« 
niejsi działacze oświatowi Ruchu Ludowego. Jeżeli w po 
wiecie lub województwie nie ma dotychczas referenta 


«w Konferencji biorą udział przewodniczący zarządów 


względnie komftetów organizacyjnych. Porządek obrad: 
1. Realizacja reformy szkolnej na terenie wsi, 
"2. Zawodowe kształcenie rolników. 
3. Formy 1 plany pracy SEIRA w kołach tereno- 


` wych. 


„, 4. Dyskusja i rezolucje. 
5. Sprawy aktualne a dziedziny zagadnień oświaty 
I kultury wsi. 
Początek obrad dnia 29 czerwca o godz. 15. 
Delegaci po przybyciu zgłoszą się do biura. Wydziału 
Oświaty. 1 Kultury Wst w sogn, ul, Al. Kościuszki 45. 


Redakcja „Wiet” — za in war przedwojen- 
i „Przysposobienie 
Rolnicze. Prosimy zgłaszać drogą listową: lub oce 
w Redakcji — Łódź, AL. Nocia Nr. 45. 


Wiejski Uniwersytet nere im. Ignacego Solarza 
w Suchodębie, pow. Kutnowski podaje do wiadomości, 
że 15 czerwca b. r. rozpoczął miesięczny kurs wstępny 
swych prac. Zachęcamy młodzież Wiciową do uczestni-. 
czenia w tym kursie i PA osiągnięcia aeaiia ziół 
korzyści. , 


+ 
LL 


` } Kurs teatralny 

W lipcu 1945 r, Wydział Oświatowy Związku Młodzie- 
ży Wiejskiej R. P. „WICI! organizuje w Łodzi 2-tygodnio- 
wy kurs dla kandydatów na reżyserów Teatru Ludowego. 
Poszczególne Wojewódzkie Związki Młodzieży Wiej- 
skiej mogą delegować na kurs po dwie osoby. Zgłoszenia 
z życiorysami zainteresowanych! należy przysłać do dnia 
5 lipca 1945 r. Bliższe dane o kursie, o programie I ter- 
minie rozpoczęcia będą podawane w następnych 1 nume- 
rach „Wid“, 

` s% 
Do naszych Czytelników . 

- Liczne instytucje it organizacje społeczne walczą z wie- 
loma trudnościami materialnymi. Odczuwamy zresztą to 
wszyscy i wałka o byt pochłania dużo energii. Takie tro- 
ski przeżywa również nasz tygodnik „Wici“, ponieważ 
wielu Prenumeratorów nie opłaca naleźności za wysyłane 
Im pismo. 

Apelujemy do Czytelników ociągających się z opłatą 
i prosimy o możliwie najszybsze. uregulowanie zaległych 
kwot. Redakcja, 


p. 
Przypominamy o wpłaceniu należności za PO 
wane „Wici”. 


SPROSTOWANIE. 

Zamieszczony w numerze 9 tygodnika „Wici“ £ 
(10.VI.1945) artykuł inż. A. Szczerby pt, ” Osad- 
nictwo na ziemiach zachodnich“ został przedruko- 
wany z tygodnika „Chłopi“ nr 18, 3.VI,1945. 
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